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PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z hezplatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs, A 2 odnoszenie do domu, 


Z przesyłką pocstową do wszystkich mlejse Króle. 


2, 


at 
k. 50, rocznie rs, 10. 


„ Cesarstwa i zagranicy kwartalnie rs. 2. 


Adres: Zórawia Nr. 34. 


Adminiutracya otwaria codziennie, z wyjatkiem nle- | 


dziel | śwląt ważniejszych od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po poludniu, 
Rękopisy drobne nle zwracają sie, 


— 
Przedpłatę przyjmują: Adminisizacya Prawdy orm 
księgarnie, kioski 1 kantory pism peryodyczny: b, 


$przedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawle w Administracyi pisma | w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 
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ierwszy ministor Anglii, jak na- 
K| kazywal zwyczaj narodowy, zna- 
PSl lazi sig i w tym roku, d. 9 listo- 
pada, na bankiecia u nowego lorda mayora 
Londynu i, holdujqo tomu zwyczujowi, wy- 
głosił mowę atylowo-polityczny. Naj 
akrawszym byl w niej ustęp o Turoyi, 
Jeżeli reformy będą wykonane — mówił 
margrabia — to zapewnia urmeńoczykom 
pomyślność. Wszystko zależy od woli sułta- 
na. Gdyby woli tej zbrakło, najlepsza nawot 
konstytucya nio by nie pomogla. Wia- 
domości z Konstantynopola nie są pocio- 
szające. Rząd, który uporczywie źla rzqą- 
dzi, sum swój los sobie gotuje: nio odwrócą 
go uni traktaty, ani kombinacyo mocarstw. 
Spolni się naturalna konieczność i seme też 
mocarstwa przyczynią się do zgotowania 
ostatocznego losu. Od półwioku 'Turoya 
istniejo tylko dzięki porozumieniu się 
Europy, która uznala joj istnieniu za 
potrzabno dla pokoju i dla chrześcijaństwa, 
Pogląd ton się nio zmienił, Upadek Turoyi 
niebazpiocznym jest niotylko dla ziom tu- 
reokich, alo i dla innych narodów. Pożar 
musiałby jo ogarnąć, walka bylaby pa- 
wszachną. 

Niebezpioczeństwo takio dostrzegli jug 
przodkowie dzisiejszych Anglików i dla 
tego wprowadz niepodległość i nio- 
ty kalność Turoyi do traktatu ouropejskie- 
go. Złudną bylaby nadzioja ża ten traktat 
moc swoję utraci przez odlączenio się 
jednego mocarstwa od innych, W toj 
obwili wcalo sięna nie padobnogo nic zunosi: 
Mocarstwa idą zo sobq, obok siebie stać 
będą, i wytrwają w systemacia równo- 
wagi, który im ich wspólna mądrość ob- 


myśliła. Złudzeniem takżo bylaby wiara 
w otoczeniu anłtana, ża owa wspólna zgo- 
da na istnionie Turoyi, oslania już wszelkie 
w jej rządzie i zarządzio nadużycia. (o 
zrobią torz mocarstwa? — lord nie wie, 
ale nio jest to bynajmniej niemożliwom, 
iżby mocarstwa znużone wroszcie akar- 
gami, ułożyły między solą inny jaki po- 
rządole i wprowadziły go na miejsco togo, 
na którym się zawiodły, Staro-turcy 
niczego dla siobia wyglądać nio powinni 
a „koncertu ouropojskiego.* Niochaj nio 
liczą na zakneblowanie nat stronnictwo 
postępowemu. Mocarstwu pójdą i dalaj 
zgodnio. Nie tak margrabiego nie ucio- 
szyło w obecnych rokowaniach, jak w łaś- 
nie povzucie niebozpiaczoeńatw z zorwAnia 


zgody. 
Spokój chrześcijaństwa jost tym szla- 
chotnym celem, w który dyplomaoya 


w Konstantynopolu jasnom się okiem 
wpatruja i do którogo stataczną, wolą po- 
dąża. „Jost to aymptomat wielce pociesza- 
jacy, i spodziowamsię, że sam ton fakt daje 
dzis już podstawę do trwałego systomatu 
działania, a w przyszłości położy kroa sta- 
nowi zbrojnego pokoju,“ 

Umyślnio przytoczona tu ostatnia /źnish 
popisu w cudzysłowie, aby już nikt nia 
wątpił o toj lokkości sorom, z jaką Sa- 
lisbury wybruł się do Ghildhall na swoję 
stylowo-polityczny mowę, Oala toza na- 
dzioi, opartoj na obawie niebozpioczoństw, 
zrobiona jost z pajęczyny. Ani sultana to, 
co powiedział margrabia, nio nawróci, ani 
mocarstw do traktatów i do niotykulności 
Turoyi nie przy kuje. Vierwazy mimster dał 
mowę dyplomatyczną, które taż wielca po- 
dobału się dyplomacy: w Wiodniu, w Bor- 
linia, w Rzymie—tu nio zupołnie alo w jo- 
go słowach nio bija puls prawdy, nio 
drga ta rzeczywistość, w ktoroj słychać jaż 
podzicrany loskot przyszłości, 

Bulwurowomu „Zigaro* udało się zna- 
leżć najtrafniejsze slowo na określenia 
wartości mowy sobotniaj: zbyt wojownicza 
jek na uśmierzającą, zbyt spokojna jak na 
wojowniczą—w trości ni to ni owo, Nio 


takim atylem w ważnych ehwilneh przo- 
mawinł Dizracli, choóby już nie sięgać 
poza współczesność. Mrzonka zakończająca 
mowę jost nawet powużnogo męża stanu 
niogodną: takiemi cukierkami nie ozęatu- 
jo się poważnego słuchacza — zostawia 
się jo dla kobiet i dzioci. Na lichej robocie 
stnmbulskiej budować nadzieją rozlro- 
jonia się Europy — nie jestże to buwió 
się w palacyki z kart! A taką snmą pign- 
kowość mają myśli Salisburego o Chinach: 
Anglia jakoby niotu nie utraciła i zarówno 
wojennego jak handlowego współzawodni- 
ctwa obuwiać się nio potrzobuje. Jeżeli 
mowy ministrów mają prowadzió opinię— 
dokąd chce zaciągnąć margrabia zdrowy 
sąd dziejszych anglików? Gdy mury pękają, 
nie zlopia się ich kłajatram, Jeśli Anglia 
nio zabiognia upadkowi Taroyi — samua 
upadaó zacznie. Konieczność tę przyniosry 
joj,jak dziś Turoyi, zarówno prawn na- 
tury, jak interosy mocarstw, od loopurda 
angielskiogo silniojszych. 


—< mk 2a 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
4% 


saxo Kinmil nia miał oznsn ro- 
mjrwod się wo wszystkich wapa- 
pestoiach enitanatu, kiedy jng 
Avu Humid wziął sobie nowogo wozyra, 
hylogo min. spraw wawnętrznych, Halila 
Ryfuntn—baszę, a jomu kuzat być walim 
w Smyrnia, Powołanie nagło Tewfika z Bor- 
lina miało śoisły związok z przygotowy= 
wang już wówózas nową figurą kontrodan= 
su turockiogo: ambasador zostal ministrom 
spraw zagranicznych pod Hslilam, Inni 
ludzie w nowym wezyraoio dla mas mają 
wartość nazwisk; podawanie ich byloby 
tom bardziej zbytocznom, żo w kilku dni 
po zmianio dokonanej d. 6 b. m, mówiono 
już—o nowej zmianio, Upadok Kiamilu 
sprowadzić miało jago zachwulstwo: do- 
maganio się atrybuoy) dawnych wozyrów 
dla wybiem się z pod zauszebników sultan- 
skich, Staro-Turków, (i zná, zwyviężywszy, 
głoszą, żo Kiamil dał się przekupić Angli. 
kom; oni to dostrzegli i ocalili państwo. 
Prawdopodobnie upudok związany jest 
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z postawą dyplomuacyi: d. 5 b. m. poslowie 
działający zapowiedzieli rządowi tureokie- 
mu, że jeśli do wiosny nia uspokoi Anatolii, 
mocarstwa samo o uspokojeniu pomyślą, 
Oswiudozonie bylo tylko ustnem, ale wy- 
warlo wrażenie, Kramil zażądał stanow- 
czości w reformach: sułtan jej nio chce, 
a pragnie namiorzenia ruchów armonskich: 
wziął sobie tody na wozyra onorgicznogo 
Rifuata, Mąż ton nio żwrtował z Albań- 
czykami w r. 1887; a do sultana ślepo 
przywiązany, dał mu rękojmię najlep- 
szego rządu, jaki, w pojęciu Aldul-Humida, 
Turcya micó może i powinna. 

Przewrót w duchu przeciwnym Huropie 
stał się na trzy dni przed nowym gromem, 
który z ust awoich wypuścił Salisbury na 
bankiacie dorocznym n lorda mayora Lon- 
dynu. Turoya jost potrzebną, ala jedno 
z dwojga upaść musi: ona albo gul- 
tan: taki jest krótki sona dłngiej mowy. 
Takie rzeczy mówi się już dzisiaj, choćby 
tylko między wierszami, Wszystko to 
przocież nio nie pomożo, dopóki stronni- 
otwo młodo-tureckie nie wyda się 2 siebie 
i młodego rządu. Tymcznsem w Armenii 
może nię stad coś, co rozatrzygnie i o ay- 
stemutach rządowych, i o sultanatach, 
i o atronnietwach. Zajęcie tyłów Azyi 
Mniejszej nabierać będzia prawdopoda- 
bieństwu w miarę uporu lub bazailności 
turockiej, Zadanie Bznkiru, który wciąż 
niby jeszeze jest naczelnym komisarzem 
od reform w Armenii, utrudnia nie tylko 
ta możliwość przyszła, alo i rzoczywistość 
obecna: powstanie Armończyków. Po po- 
mniejszych czynach nienawiści narodowej 
ku Turkom i Kurdom, spełnili oni teraz 
czyn już doskonale powstańczy, huntow- 
niczy: zdobyli warownię górską Zoitun, 
ludzi przopuścili przez nóż, a broń, działa, 
amunicyą zabrali do walki z wrogiom. 
Dyplomatycznie jest ton wypadek dla 
sułtana pożytecznym; alo krótkowidztwo 
tylka mogloby się takiemi pożytkumi ra- 
dawać, Zwycięztwo Armończyków ma calą 
wagę nieszczęścia, potęgującego złą wolę 
ludzką; — dla nich samych jest ono fa- 
talnem. 

Do grona mocarstw, dzialających 
w Stambulo, przybyły i trzy związane 
przymiorzem. Pobudka wyszla od p, Go- 
luchowakiogo; traktat berliński dawal wy- 
raźną podstawę. Komisya, kontrolująca 
roformy w Armenii będzie się 1 z posłami 
tych trzech mocarstw porozumiewała — 
jeżeli wogólo będzie i kontrola i komisya, 
To też nio ta akromna dyplomatyczna am- 
bioya nudaje powagę nowemu wystąpie- 
niu, slo ukryte w niem upomnienie aig 
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ruga połowu naszego stulecia 

ubogą jest w kobiety, któreby 

się na tle czasu bardzo uwydat- 
miały. Znaczenie ich mniejsze jest, niż 
dawniej, teraz właśnie, kiedy więcej, niż 
dawniej dla siebie żądają. Mamy w Eu- 
ropie garstką urtystek, malarek, anto- 
rek:—talenty przeciętne; są w t. zw, high- 
life'ia ekscontryczki: stworzenia nienor- 
malne, lecz nio osobowości. Znaczenia 
i wpływ kobiety pochodziły zawsze więcej 
ztego, czem byla, niż z tego, oo działała, 
współczesnym zaś brak, zdaja się w nie- 
zwyklym stopniu wlasnej istoty. Dzinłają 
przecież dużo, uczą się i piszą niealychaną 
mnogość ksążek, wszystkiemu przawodni- 
czą i na wszystko zlicrają pioniądza, uzy- 
skują stopnie doktorskie, zakładają sto- 


o prawa wielkich mocarstw, prawa bardzo 
ważne na przypadek wielkiego przewrotu. 
Turcja ranqó musi, nia w tym roku, to 
w następnym, za lat kilka, kilkanaście, Już 
teraz istnieją tajemne uklady; rzecz pro- 
sta, że Francya mu już zapewnione posia- 
dunie lub użytkowania takie, jakie jej An- 
glia brutalnom usedowioniom się w Egip- 
oie zatumowała, Kto wio nawet, czy i mar. 
Salisbury'amu nie przyszła już ochota 
ostatenznego rozdarcia konwoncy1 o Qypr, 
która miała przynieść zbawienie Turcyi 
i zastąpienie jej jakim traktatom, rozbio- 
rającym Taroyę. Otóż gdy jodon bierzo, 
drugi nie powinion wychodzić z pustomi 
rękami, zwlaszcza jeśli tym drugim jest 
Austrgu, która jug brać zaczęła, I Włochy 
radeby dla siobio wskrzesić środniowiecz- 
ny Lewant, i Niemcy znajdą dlasiabie coś, 
co nie będzie samym tylko książkowym 
ideałom. Dawno już przestali oni być na- 
rodem idenlistow — spotwarzać ich nio 
wolno. 

Wobec Wschodu wszystko dziś blodnie, 
nawot sprawy rzeczpospolitej francuskiej. 
Wspomnieć o nich przecież trzeba, Gabi- 
net Bourgeois do przepowiedzianoego mu 
jednego miesiącn istniania ma jeszcze do- 
bra dwa tygodnie, Oportuniści drwiq z nio- 
go, z jogo nazwisk, z jogo nauki, z jogo 
marzycielstwa, Już teraz w tym tygodniu 
o mało co go nie wywrówili, Ocalilo no- 
wych ministrów tylko wyjście socynlistów 
i radykalnych z Izby podczas głosowania 
na nawego wice-prezosa w miejsco Look- 
roy. Następoq jego został Poincaró. Wo- 
hec groźycego codzień upadku, ogłaszanie 
już toraz rozległego programu z d. 4 b. m. 
byłoby może zbytocznem: jeżeli naworo- 
dek żyć będzie, wtody się mu przypomni 
jego zawołanie. Zupałna lista ministrów 
w Journ. officiel tak się przedstawia: 


Bourgocis — prezydynm i sprawy wo- 
wnętrzne, Bertholot — zagraniczna, Dou- 
mor — skarb, Ricard — sprawiedliwość, 


Combes — oświata, Oayaignac — wojsko, 
Lockroy — marynarka, Krantz — kolonie, 
Mosureur — rohóty publiczne, Guyot- Des- 
saigne — handel. Viger — rolniotwo. 

Ź dawniejszych wypadków zapisać trze- 
ba odrzucenie d. 3 b. m. przez 17 kantonów 
Szwajcaryi wniosku radyzwiqzkowej o ze- 
środkowanie organizacyi wojska. 

Japonia d. 8 b. m. padpisala konwencyę 
o ustąpienie z Lao-Tongu. Na Formozie 
walka trwa, ale Taiwan już zajęty. Anglia 
zaczyna się uśmiechać do mikada. Dyplo- 
macya wypiera aig umowy o ustąpienie 
Port Arthuru Rosy. 
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warzyszenia, więcoj niż kiodykolwiok wy- 
stępują w życiu publicznem, A jednak 
mniej niż kiedykolwiek znaczą w tom 
życiu. Gdzież eq owe, których salony 
byly punktem zbornym dla najogniatszych 
umysłów i najznakomitszych ludzi danej 
epoki? Niema ich. Gdzież są, których sub- 
telny rozum współdziałał w ważnych i naj- 
ważniojszych sprawaob? Należą do legen- 
dy. Gdzież są te których wpływ, powszach= 
nie uznany, potężniojszym był od rady 
ministrów? Gdzież aą owe, których miłość 
nieśmiertolna wzniosła sobie pomniki 
w utworaoh największych poetów? Gdzież 
są to, których gorące, a uduchowione nozu- 
oio było mężczyznie ciaplom życiawom, 
rumioniem, na którem się opierał i treścią, 
którą się żywił, skrzydłami, które niosły 
go w locie ku sferom nioznanym i odpro- 
wadzały w krainę pięknego, więżkiego, 
bogatego życia— Były. Kobieta zaważyła 
dziś więcej jako masa i większość, leca 
otyle też stracila jako jednostka, o ilo 
afominizowalu ducha konającego naszego 
stulecin, o tyle ucierpiala porażkę, jako 
płać. Wpływ jej na poozyę przejawia się 
u największych wieszezów 6mogo dziesiąt- 
ka lat jakointenzywna, żajadła nioenawisó. 
Natchnęlu mężczyznę myślą napisanim 
apoteozy wstrętu dla kobiety: — Tolstoj 
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„SOGYOLOGIA POWSZECHNA” 
d jej przedntawiciol, 
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(Dokończenie), 


FA] 
Gz zczogólowo przytoczone dowodze- 
SAH nia Tarde'a są uderzającym przy- 

H| kladem, do ozego dojść może u- 
mysl, skądinąd trzeźwy, hadawozy, gdy 
upędzać się zacznio za analogiami i na- 
gwalt hratnó ze sobą istoty nankowo tak 
odmianno, jak kosmofizyku i savyologin. 
Przykro zdziwienio, przy czytaniu tak ja- 
łowych pomyałów, jost tem więkaza, że 
w tej samej pracy, a kilka stronio dalej, 
gdy tylko autor zapomniał na chwilę o na- 
wiązywaniu podobioństw, znajdujemy bar- 
dzo piękne uwagi kosmozofiozna, jak na- 
przyklad o pierwotnej różnolitości materyi, 
o powstaniu odmian chemicznych itd. 
i wyluszoza tam z przesłanek filozoficz- 
nych poglądy, do których swomi drogami 
dochodzi także nauka ścisła *). 

Jedan g wybitniejszych nowelistów pa- 
ryskich, tworzących z dnia na dzioń dla 
moloohn dziennikarskiego, a wigo wysila- 
Jęcych się przedowszystkiem na jak naj- 
większą oryginalność, mianowicie Pawał 
Herviou, pomieścił nioduwno w Journalu 
powiustkę p. t. „Le Qourant* (Prąd), gdzie 
w usta waryata - przestępcy włożył na- 
stępującą hypotozę psychologiczną, uzna- 
ną przez pismo to oczywiście za genialną: 
„zy nie jost dzikiam, do najwyższego 
stopnia zarozumiałem przy puszczonio, ż0 
każdy czlowiek musi posiadać oddzielną 
duszę? Blizko dwa miliardy dusz na ziemi? 
ba, ha, ba! któż jo wyrabia? Nie: duszę po- 
siada tylko kola ziemska, jednę, olbrzy- 
miq; to, co odczuwa jednostka jako dusza, 
jest tylka rezultatom pownoga przyciąga- 
nia jej mózgu przez ziomię. Świadomości 
jadnostkowe znajdują się w takim samym 
stosunku do duszy ziemskiej, jak igły ma- 
gnesowa do magnetyzmu ziemi. Jest pa- 
wien kierunok, ku któremu „dusze“ ludz- 
kie stalo dążą, choć są od niego odoiąpane; 
gdy nań natrafią, są w spokoju i zgodzie 
zinnemi, które w tym samym zakrosia 


*) Por. np. pracę, podpisaną J, C, w Głosie, nr. 16 
z r. 1894, p.t. „Procesy przemiany energii lz nia po- 
staci materyl." 
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stworzył swoję „Sonate,“ Steindberq—sze- 
reg dramntów, Huysmans—,„En mónago“; 
u mniejszych gwiazd spotykamy pewną 
nioufność wobóu miłości, a gdzie nieufność 
dotrzeć nie zdolała, tam młodzi nasi poeci 
stoją, opuściwszy ręce i już wcale kobiaty 
nie pojmują. Jest dziwną cechą naszego 
wioku, oachą, której dawnej —mimo suro- 
wego zewnętrznego odosobnionia—nie by- 
ło, ża mężczyzna i kobieta wewnętrznio 
tak aq sobie dalecy, tak mało wzajem ma- 
ją dla siebio zrozumienia. Owa uczciwa, 
nierozanalizowana zgodność, awa wierna, 
że tak powiem, organiozna niemal apój- 
ność, jaką spotykumy w starszych stadłach 
małżońakich, jakby znika, Z dwojga zwią- 
zanych ze sobą ludzi, każde idzie własną 
drogą, — albo też norwowo wzajem się 
„szukają, odnajdą się na czas jakiś krótki 
iznowu się wzajom utracą. Qzy wina to 
mężczyzn naszego wieku? Dawniejsi męż- 
ozyzni byli zpawnością inni, lboz wątpię, 
ozy względniejsi dlu kobiety. 

Więo może to wina niewiast naszego 
wieku? Przyglądam sią życiu i widzę, ża 
kobiata tworzy i paczy, niszozy lub rozwi- 
ja wewnętrzna życie mężczyzny. Dusza 
matki i kobiety, zpośród innych wybranej, 
wyciska  niozatarte piętno wo wrażli- 
wym mężczyznia, 
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spoczywają. Jeśli się ludzie nie zgadzają, 
jeśli iatnioją wazystkie osobiste klótnia 
1epoleczne rewolucye, to dlatogo, ż0 po- 
stacie ludzkie ayróżnie skierowane. Wszak 
gdy ludzie chcą się klówić, to stają naprze- 
ciwko siebie, a gdy toną we wspólnej my- 
éli, np. w kościelo, to zwróconi są wszyscy 
w jednę atronęż” 

Doprawdy, nia widzę, w czem wytłoma- 
czenia niestałości, zaburzeń między ludż- 
mi, niezgody — przez odauwania się od 
kiorunku magnetycznego — jeBt gorazom, 
mniój naukowem, niż tlomaczenie tegoż 
zjawiska przez rozbicia się społeczeństwa 
na plaszczyznie, zamiast atłoczenia w gro- 
na? Wogóle, należy pamiętać, że jeśli choe- 
my objaśnić i powiązać z sobą lagieznie 
tylko część faktów jodnej kategoryi, któ- 
ro nas najbardziej chwilowo uderzają i wy- 
dają nam się jedynymi lub najważniejszy- 
mi, to możemy sbudowaó, oprócz normal- 
nego, naukowego, na dońświadozeniu opar- 
tego, sotki innych systamów, które na ra- 
zio równio dobrzo umysł eadowolić potra- 
fią. Śnieg, jako zjawisko zimowe, wiąże- 
my obecnie przyczynowo, z jednej strony 
z parowaniem wilgoci z ziemi i przojściem 
jej w stan stały, z drugiej — z krqążeniom 
globu naokolo słońcu, sprowadzającem, 
dzięki zmiennej odległości vd niego, różne 
pary, roku, Jeśli jednak zapomnimy o tom 

rążonin, jeśli stracimy chwilowo z oczu 
szereg innych obsarwacyj, ktory stopniowo 
wyparł z umysłów ludzkich nosobienia sił 
natury (a byly to spostrzeżenia przeważnio 
koniecznej peryodyczności lub _ stałości 
zjawisk, niemożności zmiany) — to czy 
przerwnnio i zgęszczonie pary przeszkadza 
nam wyobrazić sobie jakąś olbrzymią isto- 
tę, Zimę mitologiozną, której płaszezom są 
chmury — płuszezam, utkanym właśnie 
z kropelek pary; z niego ona, wstrząskjąo, 
sypie, gdy zechce, gwiazdki śniegowe? 

Łancucha przyczynowego zjawiskowe- 
go — jeśli oczywiście jest cząstkowy, jeśli 
pomija wiele rzeczy bardzioj oddalanych— 
nio zamąca bynajmniej wyobrażenie No- 
oy, co „lśniącą szronów zuslonę nad gło- 
wą spina zustyglych lez perłą“; wyolra- 
żenia to jest tylko jakby wyszyte obcy ja- 
kąś nitką na kanwie przyczynowej, lecz 
jej nie psuje. Kto chco więcej przykludów, 
niech weźmie choóby „Baśń nad baśniami" 


Wojciecha Dzieduszyckiego lub kazdą in- | 
ną mitologię, apisang czy też opowiedzia- | 


ną w formiv bajok. Sprzeczność między po- 
jęciem mitologicznem a naukowam nigdzie 
nie występuje bozpośrednio: trzeba ją do- | 
pioro wyprownudzić z polączoń dalszych, ze 
względów ogólniejszych, 


Typową formy tukiogo baftowania 
wzorów nk tlo zamkniętych w sobio łnń- 
cuchów przyczynowych jast caly „czwar- 
ty wymiar,” który nie przoswa nni jo- 
dnej cegiełki w budowie trzeciego; najo 
gólniejszą zaś — pojęcia numenu, któro, 
przonosząw wszystkio nasze „formy ujęcia,” 
a więc i pojęcie przyczynowości, do dzie- 
dziny fenomenu, pozwala tam samom przy- 
puszozać po zk naszą świadomością jakąś 
zupołną dowolność, ktorej prawidlowość 
doświadozalna jest tylko stroną zjawieko- 
wr, Gdy tody prawidłowość zjuwiskowa 
jest wyłączną dziedziną wiodzy, ową do- 
wolność numonalną przystraja w najró 
źniojsze szaty poezya; zgodnie z Langom, 
możomy joj przyznać zupełne do tego pra- 
wo, byleby nam owych masok do domu 
nauki nie wprowadzała, Tymeznsem, gdy- 
byśmy zo swej strony w noszbinnie zaba- 
wiać się chcieli, moglibyśmy przypuścić, 
że to ów Dowolny Numen, cheąo sobio za 
drwió z zabiogów uczonych, zwiał za awej 
bezmiernej, nieprzejrzanej zaslony na u- 
myaly ludzkio wszystkie powyższe hypoto- 
zy,u na umysł Turde'a — jego „powaza- 
chno-socyologiozny punkt widzoniń.* 

Umysł Tarde'a był moża zresztą z góry 
przeznaczony do przyjęcia tego objawie- 
nia. Nie wiem, ozy wiadomo n nas, że pier- 
wszys występem owego autore na polu 
piśmiennietwa był wydany w roku 1879, 
a więc na lat pięc przod piarwazómi jego 
praoumi naukowomi w Revue philosophique, 
tomik poezyj, burdzo gorących i marzy- 
cielskich. Wykazują onu tyle talentu, żo 
można być pównym, iż Tardo bylby dzi- 
aiaj jednym z wybitniojszych literatów, 
a nie uczonych francuskich, gdyby byl dłu 
ohlebu nie skończył wydziału prawnego 
i nio został sędzią śledczym. Umysl jego 
rochhwy (w śwoj dzinlalności naukowej 
potrącił o prawo, antropologię, paycholo- 
gię, ekonomię, urchoologigl), rznoil się na 
zjawiska, z któromi miał do czynienia. 
Piorwaze jego dzieła należą do kryminolo- 
gii; dopiero gdy go w zbrodniczości nde- 
rzył tak dziś powszechny fakt zarazy mo- 
ralnej, zrohił z niej ogólno-spoleczną zasa- 
do naśladownictwa i dla rozwinięcia jej 
zostal socyologiem. Przy tom wszystkiem 
jednak nie przestal być pootą. Często, 
wśród najtrzeźwiejszych wywodów, naraz 
szydło wyłazi z worka: Tarde nie może 
oprzeć się urokowi jakiegoś obrazu, który 
mu przedstawia wszechświut jako poo- 
mat. Tak np. *), co może być — pyta — 
żródlom piarwotnem „powtarzaniu powazo- 


*) Lea Lois da TImitation, str. 397. 


chnogo," tego najogólniajszogo faktu 
wszochświnta? (óż powtarza się bozastun- 
ku, zawaze świożo i niezmącóne?— Milość, 
A więc nuloży na dnia Stworzenia pr 
pnszczać nieprzobraną jakąs kopalnię Mi- 
łości! 

Lopioj mu się zdarza: ozasem wprost 
dosłownie — zapowne zuś  nieświado» 
mio — powturza wśród wywodów nauko- 
wych, w formio poglądu, to, co jako obraz, 
powiedział dawniej w swych wiarazach, 
Oto przyklad: Ulubiona jogo teorya: rzo- 
ozywistość jast tylko możliwańcią, pray- 
padkiem, juk dziaoię wśród plodów niodo- 
noszonych lub zubitych. Jost to, u niego, 
jak n Arystotalosn, nietylko konstrukcyq 
logiczną; nie: „rzeczywistość daja się wy- 
tlomnozyć tylko w związku z bezmiarom 
możliwości, ozyli konieczności warunko- 
waj, wśród któroj unosi się ona, jak gwia- 
2da w nieskończonym fraestworze* — po- 
wiadu na str, VI wstępu do „Praw nasilne 
downiotwa,* 

Cały tan tomik poczyj daja nam poznać 
naturę Tardo'a, jako gorąco mistyczną 
i mouno artyatyczną. Fantazya jogo, o ile 
nio buja po bozmiuruch „Niopoznawalno= 
go,“ m lubośoiy 1 uwielbieniom zwraon sią 
do opoki, w któroj to dwa piarwiastki, dla 
oka dzisiejszogo przynajmni najsilniej 
występują: do wiaków średnich. Oto jak 
w legundzie o „Paraklooie* (ate. 179) opie- 
wał wioki środnie: 

„O opoko wielka i żywa, płodna w takie 
przemiany! Qzasy burzliwa, apienione, któ- 
ro ozęsto przywolujo dusza moja; polne 
studentów, wojowników, mieszczan; bun- 
tów — i sadów wierności; uniesień świat 
zbuwiających! Moich dwoje bohaterów 
przylożyło usta do wnszej głębokiej oza- 
ry — i sorca im pękly!..« 

Tardo, bądź co bądź, nia byłby pootą tu- 
zinkowym, szczególnie pod względem głę- 
bokości uczuć, Umyślnie przytoczyłam u- 
rywek powyższy i wogole nioco dlużej za- 
trzymałem aig nad jego zbiorkiem, aby to 
wykazać. Z drugiej jednak strony, jakże 
chucciv, aby umysł togo rodzaju byl trze- 
śwym, metodycznym badaczem jakiejbądź 
dziodziny? Jemu dusza się wyrywa do tej 
mozaiki podatnaj, jaką były wieki śro- 
dnie, mozaiki, którą od czasu do ozasu 
wstrząsały i przewracuły od góry do dołu 
bozmierne droszcze porywów; u tn żądają, 
ad niego, aby spokojnie, uważnie przypae 
trywal się aktom spolocznym epoki, która 
musi mu być wstrętny przez swą mitrną 
jodnoatajność i brak 1doałów; żeby bozu- 
stanku wnioskował i uogólniał powoli 
a ostrożnie, i zeby do togo więzienia wyo- 


W większej tody ilości wypadków py- 
tanie brzmieć hędzia nie: „jakim jest męż- 
ozyzna,* lecz: „jaką jest kobiata?* T zdajo 
mi się, że odpowiedzieć można: kobieta 
dzisiaj, więcaj niż dawniej kieruje się roz- 
sqdkiem w działaniu i miłości. Stąd wyni- 
ku, że ciepło, z niej ph nące zmniejsza się, 
co znowu sprowadeu, juko reakoyę, ochlo- 
nięcie mężczyzny w utosunku do niej, 
Wapółczesna wychowanie dziowcząt sprzy- 
ja powiorzohownemu rozwojowi rozsądku, 
czym kobietę więcój wymagającą, 1 nio 
pówiękaza jej uroku; podnosi się wakutek 
tego przeciętny poziom niewiości i podzu- 
«16 własnaj wartości kobiacego ogółu, looz 
owe glęlokie, oryginalne jednostki zani- 
kują pod uciskiem większości, 1 wśród 
ogólnej lotniej tomporatury, 

Zamiast niob, czus nasz wytworzył mny 
rodzaj kobiot, które, znajdując się pod 
wplywem najsilniejszych prądów opoki, 
są przedstawicielkumi krytyki kobie- 
cej. Nie posiadują one ani potęgi, ani 
uroku owych dawnych ezarodziejek. Nie 
posiadaja taż ich szozęścia. Nio Bą szczę- 
śliwe i szozęścia nie dają. Bo bez porów- 
nania mniej są kobietami, niż tamte. 


Gdzio typ ton występujo wyraźniej—otrzy- 
mujomy współczesne pisarki, których imię 
historya kultury zachowa i dla przyszłości. 


Wśród nioh wyróżniać się będzie, mażo 
nawet w przyszłości, jako najobaraktory- 
styczniojsza tego typu przedstawicielki, 
Anna Szarlota Mdgren-Letlor, 


IT, 

Uosubiala ruch, który z nią powatał 
iz nią zagasł, Znaną byla daloko poza 
granioumi Szweoyi, wśród autorek jej 
współozosnyoh odznaczała się najtrzożwiej- 
szym i najjaśniejszym rozumom, rzeczy- 
wistości bez trwogi stawiała ozoło i wogólo 
niełatwo ozegoś się ulękła. Jako anmo- 
dzielna, zoala się równio dobrze na literac- 
kiej, jak i praktycznej stronie swego za- 
wodu. W żyuiu zarówno jak i w pismach 
broniła samodzielności kobiety. Dawną 
metodę, polegającą na jadnaniu lndzi przez 
uprzejmość, zarzuciła, ohoiala przekonywać 
jako myśląca. Potępiła przysługująco ko- 
bietom prawo laszonia się, kladla nacisk 
na prawo nowa, wodług którego wolno 
było zasłużyć sobie na objóktywne uznanio. 
Była wcieloniem jasnego, trzeżwego, nio- 
zbyt subtelnego i ruchliwego rozumu. 
Wzorami, według których się kaztałoiła, 
byli Sponsor i Stuart Mill. Wolną była 
zupołnie od sontymentalności, wymuszo- 
ności, rożsłodyczenin, które zazwyczaj 
sprawiają, że utwory kobiaco tak a nic- 


smnozno i niemiło, Jako osobowość, byla 
dumna, prostą nuturą. 

W przeciągu dziesięcin lat zdobyła sobie 
sławę enropejskq; w niospołna sześć mie- 
sięcy po wydaniu na świat dziecka umurła. 
Wozośnie zgasła, podobnio jak sławniej- 
aza joszozo od niej Kowalowaka, która 
pawiernicą i przyjaciółką jaj była, podo- 
bnie jak Wiktorya Benediktson (Eraat 
Ahlgren), rodaczka i współsawodniozka jej, 
podobnie, jak pisząca pod jej wpływom 
duńska autorka, Adda Rarnkilde, wreszoio 
jak młodu finska litaratka—Thodenink. 

Trzy ostatnie zmarly śmioroią samobój= 
ozq, Kowalowska i Edgron akonały po 
bardzo krótkiej chorobie. 

Edgron byla najstarszą, dożyła oztardzie- 
atego trzcciogo roku, pozostało zmarły 
mlodzioj, dwie ostatnie—bardzo młodo. 

Wszystkie miały jedno dqążonie i pra- 
gnęły woboo mężczyzny o własnych ata- 
ngå siłach, żądały niezależności kobiety 
w każdym kierunku i krytycyzmu w sto- 
sunku do mężczyzny. 

I Goorgos Sand takie miala ządania 
i przeprowadzała je. U niej wszukżo po- 
czucia własnój wurtaści przejawialo Bię, 
zgodnie z temperamontom galijskim i tra- 
dycyami jej rodziny, w tem, ża boz miary 
kochała, że aż do znużenia czerpała z wiel- 


PRAWDA. 


Nr. 48. 


bruźni nie próbował nawet zlapać trochę 
mgły błękitnej. Nie jest przypadkową i bez 
znaczenia skłonność jego do mistycyzmu, 
odzwierciedlania w życiu logicznych kon- 
strukcyj, metafor miłosnych: po tych ce- 
chach poznujemy pod nowożytnym surdu- 
tem bylego urzędnika, zajmującą, ponętną 
dla psychologa, nieco dziwaczną postać 
grodniowiecznogo mnicha, odcznwającego 
glęboko to, co się w kościelo i państwie 
chrzościańskiem dziojo, namiętnie oddano- 
go rozmyślaniom nad początkiem 1 koń- 
cem wazeuliświata, lecz za wytyczną raz- 
myślań posiadającogo w swoj cichaj celi 
roztrząsania Stagiryty, Platona i ojców 
kościoła, Gdy się słyszy togo śniadego po- 
dudniowca, wysokiego, przygarbionego uie- 
co, jak glosom trochę głuchym, zdaniami 
urywanemi przemawia, polomizując z prze- 
oiwnikami, mu sią wrażonie takie, jakby 
to kaznodzieja zwalczał borezyarchę, Gdy 
mówi o mistrzu swym, Aupnacia Cournot, 
to jakby uchyla} głowy przed Tomuszom 
z Akwinu; gdy na zobraniu ozlonków in- 
stytutu sooyologicznego wywołuł gorqce 
oklaski sami, wzmianką o Maryi Guyau, 
to zdawało się, żo mówi jakby o męczen= 
niku młodym, czy aniele wiodzy. Roz 
kwestyi, jest w tem wszystkiem żdźbło 
nieświadomej tentralności, która naplywa 
u każdego francuza z glębi na powierz- 
chnię w chwili, gdy przed paru ohodby 
Osobami usta utwicra—tak wsiąkła w kaz- 
dego od dzieciństwa konwanuyonalność 
życiu publicznego i myśl o tem, że moża 
zostać merem, doputowanym lub mini- 
strem, Ale grunt jost szczerze taki: Tarde 
ma z powneśsią ducha w stylu gotyckim. 

Jeśli Tardo jest boz wątpienia najwy- 
rużniejszym typem poety, który zabłądził 
w krej nnuki, to nio jest on z pownością 
jedynym. Każdego z nich otacza pewien 
urok oryginalności i burwnaści. Bzezogó|- 
nia liczni są oni w socyologii, a to dzięki 
nieokreśloności dziedziny, niestnlości i nie- 
wyraźności metad, wreszcie samemu przed- 
miotowi badania, tak ściśle zwiqzanemn 
z afektami ludzkimi, Mimo sympatyi dla 
nich, socyologiu, jako nauka, bronić się od 
nich muay stanowczo. Jedyną drogą postę- 
pu dla niej — na której zresztą Tardo 
tukże uczyni! kilku sporych kroków — jest 
ustuwianie szorogów przyczynowych ezy- 
sto społecznych, tHomaczenie bardziej zlo- 
żonych objawów npołocznych przoz fakty 
wioleo olementarne, lecz również spolo- 
ezna. 


Kazimierz Krauz. 


"A Zr 


kićj krynicy życia. Pod względom pro- 
wadzenia się byla jeszcze zupełnio dziecię- 
ciom ancien regime'tu, Lecz myśląca ko- 
biela z końca dziowiętnastogo wieku zdą- 
ża ku tomu, by się obyć bez mężuzyzny. 
Ten zná rys, spotęgowany do ascotyzmn, 
jest tragicznym momentem w życiu i dzin- 
daniu wszystkich tych przedwcześnie zmar- 
lych pisurak. 

Przodstawię tu kalka dziwnych kartek 
hiatoryi, tem dziwniejszych, że nie po- 
Biadumy jeszeza wogóle donioślejezego 
znuczenie literatury, dotyczącej kobiot. 
Wszystkie jodnuk utwory, które znamy 
x przekłndów, zajmują sią tomi wlaśnia 
stronami życia, lub zaczopiają o nio. Z tych 
to rysów płynie szary, zimny nastrój, atn- 
nowiący atmosforę ostatnich dziesiątków 
Jat, one to sprawiają, że życie towarzyskie 
tukio joat jałowe, żo wywczaBy nasze takie 
sq nudne, a ucicchy — tak mroźne. Owo 
wielkie zło, wszędzie jnż widoczna, a wy- 
ślizgujące się zpod rąk, gdy je uchwycić 
chcemy — to zmujejszująca mę Intenzyw- 
ność nczuciowugo życiu kobiety. 

Czasy nasze zdążują ku rozwinięciu są- 
du kobiety; jednocześnie jest możność osią- 
gnięciu tego sądu w nagromadzaniu wia- 
domości, Z punktu widzenia kobiecego 
wystarczyć by to moglo dla mężczyzny; 
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Poematy Le coma de Liale'a (Derniera poèmes. 
Parył, 1895). 


| nosił się wspaniały, dumny, apo- 
3 kojny, jak cedr Libanu, w blg- 

LANI kity niobios wrastający szczytom. 
wk owo drzawo królewskie, skąpane 
w promieniach słońca, nietknięto nigdy 
świętokradzkim toporom, chyba na pałac 
władcy. Gałęzie jogo owiewało powietrze 
wyżyn, ku igiołkom spuszoznły się obłocz- 
ki, od morza podlatywały junk motylo bia- 
łe mgły. Ten w dole tuliły się po kotli- 
naoh wsie fonicyjskie, kwitly drzewa gra- 
natowe, oliwki i figi, mknęly po falach 
słonych lotno żaglowca. Lecz on nio spo: 
glądał kn nim, w przestworza gwiazd 
zwracając oczy, w dalekie przostrzonie za- 
patrzony, kędy sfory tańczą i muzyka glo- 
bów gr. 

Nie, życie nie porznęło jego, jak lichą 
sosnę na taroioo, aby dać je potom atola- 
rzowi dla zrobionia stołu kuchennego. 
Wiatr nizkich, codziennych pożądliwości 
nio zlitmał mu korony, ani nia odeewuł ga- 
lęsi. Przez oala siadomdziesiąt kilka lat 
swego istnionia stał hardo i dumnie, nie 
rzucając wzrokiem ku pgodnościom, za- 
szozytom, odznaczeniom, Poprzostając na 
skromnej płacy bibliotekarza sonatu, wy- 
szodł za obręb ludzkich popędów i ambi- 
ryj. I gościł dnchem w dziedzinach Piękna 
«dwiecznego i Myśli. 

Potrącił ruz o życie polityczne i w toku 
1871 napisał „Katechizm republikańaki* 
(ougi wziął udział w ruchach 1848 r.). 
Leoz z szeregów partyj i wodzów parla- 
montarnych wycofał się wpiosznie, ba o ato- 
py ocierały się tam jaszczurki, a na ramio- 
na padaly liszki i robautwo. Znowu wzle- 
oial w górne sfory, odorwał się od apolo- 
ozności i śpiował ból ozłowieczoństwa, od- 
wieczność jogo cierpień, rzncał błyski, na 
dzieje pasowania się myśli z ciemnotq. 
Przobiegał ziemię, szukując podniostych 
widoków przyrody. Genialnia odtwarzał 
przeszłość skandynawską, wywoływał 
z grobu oznay greckio, wprowadzał w du- 
szo mędrców Indyj. Zawszo jako poota jo- 


kobiecie bowiam idzia przedewszystkiam 
nie tylo o to, kogo kocha, juk o to, żo ko- 
cha. Kobieta atoli współczesna tak już ata- 
ln się rozsqdną, 20 nie obca kochać boz 
odpowiednich rękojmi, co więcej, sydze- 
nio tak daleca jost już drugą joj naturą, 
że nio moża kochać boz przeróżnych uhez- 
pioczań dla awogo spokoju, pewności, do- 
brago bytu i bozwarunkowej ożci ze strony 
mężczyzny, 

Na tej glebie nozuciowej wszystko wzejść 
może, nie zakwitnie jednakża na nioj ni- 
gdy miłość, Kobiota zaś normalna stwo- 
rzoną jest przedewszystkiem do miłości. 
W mężczyźnie poczyna się joj życie 
i w nim ag kończy, Mężczyznu bowiem 
czyni kobiotę—kobiotą Prze mnoiorzyń- 
atwo sprowadza na nią wielkie uzdrowie- 
nie i rozbudza w niej wielki dla siebio 
samej szacunek; im więcej rozwinię- 
to mą ciało, umysł i duaza kobiety, tem 
mniej bez mężczyzny obyć się może; on 
bowiem jest wielkiom jej szozęściem lub 
nieszczęściem, zawsze zaś jedynym son- 
sem jej życia. Treścią kobiety jest męż- 
Gzy Zn. 

Przystaje ona atoli na życie szczęśliwe 
z mężczyzną. Na nieszczęśliwo zgodzić 
się jodnak nie uhce. Sądzi, żo zapomocą 
rozsądnej przezorności ująć potrafi nico- 


den z nioprzoścignionych, zawsze mistre 
slowa. 

W zbiorze, wydanym po jego śmierci 
(staraniem J. M. Iloredii i margrabiego de 
Guerno), zawierająrym utwory poozyi 
i prozy bądź nieogłoszono, bądź należące 
do epoki młodzieńczej, osobowość jego 
bardzo silnie zarysowuja się. Jost tam 
obok arcydzioł nieco rzeczy powszedniej- 
szych, alu najważniajszą ceuhę książki sta. 
nowi to, iż pozwala wyrobić sobie pojęcie 
o indywiduninoświ poety, Jego przedmowy 
z przed lat kilkudziosięcia i artykuły po- 
lemiczne odsłaniają przepysznie wialką 
duszę i uzupolniają obraz, jaki możemy 
o niej wynieść z poematów. 

Rok 1852 jast datą ogloszenia pierwaze- 
go zbioru Tue vonte de Lisle'a: „Poematów 
starożytnych.* Piowou oddaje publiczna 
ści dramat „Holonę,* poamaty greckie 
„Obiron* i „Niobę,“ poomat indyjski 
„Bhagavat.* Poprzodza utwory przedmo= 
wą, w której sam byłby później  wiela 
zmienił. „Od Fomora — twierdzi on — 
Wschylosx i Sofoklosa, przedstawicieli 
poozyi w jej żywotności, pełni i harmonii, 
dukadonoya i barbarzyństwo owładnęły 
nmysłem ludzkim. Wohoc sztuki oryginal- 
nej swiat rzymski stał na poziomia Daków 
i Barmałów, oykl cbrzościański jest oały 
barbarzyński, Danto, Shukespoure i Mil- 
ton dowiedli tylko siły indywidualnej 
i wysokości swego goniuszu, język ich 
i pojęciu barbarzyńskio. Rzożba stanęła 
na Fidyuszu i Lizypic.“ 

Chociaż utwory pootyukia zjodnały mu 
przychylnych, przedmawa ściągnęła bu- 
rzę. W r. 1885, wydając „Poematy i poa- 
zye,“ w nowym watępia lugodzi nioco swa 
poglądy. Nie o sposób lagodzoniw tago 
nam idzie, looz o stanowisko dv społaczań- 
stwa, okroślone tu bardzo jasno. Puoprzo- 
dnie jnz powiedzial: 

„Tak, w naszych warunkach jast się usq- 
dzonym na kurę ostatecznego zniaroia swej 
jaźni, na odosohnionie i schronienia w gro- 
cie życia kontemplacyjnogo,* 

Tu jego język o wiole śmielszy: 

„Malo mi idzie o zwolenników i sumo- 
tność mię nia przestrasza, ale urodziłem 
się o trzy tysiące lat za późno. Aż w dzie- 
więtnastym wieku chrzościaństwa! Nadar- 
mo obracam oczy ku przeszłości; widzę ją 
tylko przez dym węgla kamiennego, zbity 
w fręsto chmury na niebie; darmo wyte- 
łam ucho, aby chwycić piorwaze spiowy 
poezyi ludzkiej; lodwio je słyszę, dzięki 
barlarzyńskim Wrzuwom  pandomonium 
przemysłowego.” 

Nienawidzę swają opokę poil wpływem 

A 
pliczałna to życie w mała zadanie rachun- 
kowo. A zanim zadanio rozwiążo i spraw- 
dzi ja próbą, szczęście i nieszozęścia obok 
nioj przelocą, ona zaś zostajo suma, z próż» 
nią wewnątrz, zwiędlu bez miłości, zwię- 
diu w mądrzo obrachowunem małżeństwie, 
zgorzkniula, pozbawiona treśvi wśród szczę- 
ścia boz szozęścia, lub wsród nagle spadlej 
na nią, nioprzewidziunej niedoli. 

Maki to los opiewu owych pięć przed- 
wcześnie zmarłych wutorak. Opiowują go 
nio słowem pisanem, lecz wlasnom życiem, 
Wraz z Anny Śzarloty Edgron- Eeflor 
wymarła linia tych szermierek sprawy 
kobiecej w Skandynawii, które niozapo- 
mniane w literaturze pozostawily imię, 
Ponieważ myśli swoje zusiała między 
tysiąco kobiet pólnocy, a Eoszła ze świata, 
zanim plon zniszózyć zdążyła, ponieważ 
dla końca naszego stulecia jost zjawiakiom 
typowem i postacią historyczną, niochajża 
wolno mi będzie portrot jej skreślić do- 
kladniej. 

A gdy to czynię, zdaja mi się, że portret 
ten będzie trochę podobnym do obrazu, któ- 
ryby ona sama, dłużej pożywszy, stworzyła. 


(D. c. n.), 
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wstrętn, jaki budzi wa mnia grożąca niou- 
chronnie obecnemu poocia konioczność 
zniżenia się do płaskich instynktów i nie- 
smaku artystycznego, jeśli cleo podobać 
się masom. Nionawidzę ją, nienawiścią 
nieszkodliwą, niostoty, dla nikogo i tylko 
holeaną dla mnie.“ 

Znowu upływa lat kilka; potom w roku 
1864, w piámio Żdźży karzeż(luo nain june) 
z niezwykłą śmiałości rzuen pięć sylwe- 
tek poetów spólczesnych. Ujawnia się 
w nich rzadki txlent krytyczny; nigdy nio 
czytalem sądów równie słusznych i równio 
uzasadnionych, jak jego, o Bórangorzo, 
Alfredzio Vigny, Lamartinie i Auguście 
Barbior. 1 tu wypowiada ezorog myśli, 
zasługujących na złoto zgloski, 

„Sztuka, której najgorętszym i najzu- 
połniojszym wyrazem jest poezya — to 
zbytok, dostępny tylko dla bardzo rzad- 
kich umysłów.* „Piękno nio znajduja się 
na slnżbia prawdy, bo zawiera samo praw- 
dę boską i ludzką. Ono jest wspólnym 
wierzchołkiem, ku któremn zostrzeliwają 
wszystkie drogi umysłu.* 

„Zaden utwór ducha, pozbawiony konio- 
cenych warunków piękna, nie możo być 
dziełem sztuki, Co więcej, jest on złym 
czynem, zbrodnią, czemś haniebnio i nie- 
odwolulnie niemoralnom.* 

„Niodobrze nigdy przypaść do smaku 
jakiemukolwiek tłamowi." 

Wśród poomatów niniejszego tomu nio- 
które, jak „Spokój bogini,” „Ostatni Moori,“ 
„Rozumowania ojca św.,* były ogłoszono 
w Revue des deux mondes z lat ostatnich. 
Odznaczają się one silą dykoyi i o ile sta- 
nowią wyraz dusz potężnych, podnoszą się 
na wyżyny arcydzieł, Tak sumo obrazy 
przyrody. Natomiast poematy i wiersza, 
majqce dźwięczeć liryzmem, sq slabsze. 
Nigdy poeta nie min} wdzięku i delikatno. 
ści Józefa Maryi Iorodii, ani tęsknoty 
Yerlaine'a. Od „Porwania Europy“ wieje 
zimnem tam właśnie, gdzio autor każe 
przemawiać dziewczątku do wołu, unoszą- 
cego ją. Natomiast wspanialy „Spokój bo- 
gów,” w którym „towarzysz snów uzłowie- 
ka“ mówi doń: „Twoje soreo właśnie jost 
kostnica bóstw, one zmarły, bo w twej 
pierai loży kamien mogilny.“ 

Zaczorpnięta z dziejów chrzościańskich 
„Rozumowania ojea św.* i „Cozza i Bor- 
gia,“ budujący dyalog dwu największych 
mktzomników, którzy siodzieli nu tronie 
papieskim, są polne ironii. „Śmierć mni- 
cha, poemat nu tla walk z albigenzami, 
jedna z najsilniejszych rzeczy, jukio posin- 
da poczya francuska naszego wieku. Moo 
wywolunia, potęga słowa i niozwykla pię- 
kne utrzymania charukteru obu stron, 

Stał mnich z biodrami przywiązsanemi da 
pnia buku stulotniego, boso, boz okrycit 
głowy, otoczony milczącymi Katarami 
n Alby i Tuluzy. Blońce dotykalo krawę- 
dzi widnokręgu, naglo blaski oświecały 
purpurę ciomną nieba, a noc jaz zbliżała 
się od gór. Heretycy, akryci luchmanami, 
wysobnięci ze znużenia i postów, borda błą- 
kająca się po lasach i ścigana przez stron- 
ników papieskich, patrzyła uparczywia na 
głowę wroga, niorucliomą, jakby zamarłą, 
z wydrążonemi oczami. Wroszcie wódz 
„Doskonwłych* postąpił o krok naprzód 
i wyciągnqwszy ramiona ku jeńcowi, prza- 
mówil: 

„Bracia, widzicie togo mnicha? On ma 
oblicze ludzkie, ale serco jego wiloza, ki- 
piące wściekłością i nienawiścią. On mlo- 
dy, a w zbrodniach starszy od szatana, To 
żyjące hlnźnieretwo dobrej nowiny, którą, 
Chrystna przyniósł, Bracial Nasza Pro- 
wansya, jak za dawnych czasów, uśmie: 
chala się w słońcu skwarnego lata. Na 
wzgórkach, wzdłuż rzek, ua równinach 
żniwa dojrzewały, śpiohrzo byly polne, bo- 
gate miasta kwitły pod pięknem niebem, 
a dusze nasze wzbijaly się ku Bogu, nio- 
tknięte zepsuciem Babylonu Italii. i 

Leoz Antychryst rzymski z głębi pie- 


naszą nieszezęśliwą ziemię. I przyszedł 
wyjąc z pragnicnin, z oczami jak żugwie, 
z pianą przokleństwa na ustach, az nim 
chmura żebraków i zladzioi wloskioh. Ba- 
ronow io bozżenni, kaiążęta nioprawogo lo- 
2a, hołysze i rubusie północy i południa 
ciągnęli za nim, niby idąc bronić wiury 
Chrystusowoj, Ozy pamiętacio nasze mia- 
ata w płomieniach, nupolniona krzykiem 
kobiet, starców i dzieci palonych i mordo- 
wanych, buchająuo dymom i popiołem? 
Kruki jadły matki naszo i żony na szubii 
nioch, dziki zwiorz wygrzebywał joz zio- 
mi, a kraj jęknął, o jękaąl ka Bogu głośniej 
od gromu. 

Lecz oto jest mistrz tortur i morderon, 
dostał się zrządzoniam sprawiedliwości do 
rąk naszych. Mów więc, mnichu, godzina 
twojego zgonu blizku, odpowiedz, żałuj za 
grzechy i niech Jozua ci przobaczy w 1miq 
twych zbrodni,“ 

Mnioh słuchał, podnióslszy glowę spokoj- 
ny, potem pogarda skrzywiła mu usta, 
wydęła nozdrza. Naroszoie: 

„Słyszę szałehca, widzę owce parszywe 
dalekie od pasterza placzącego, wgłębiują- 
co się z każdą godziną coraa bardziej 
w śmieró żywi, Mówię wam to z litości: 
jęozcio, szarpoie ciało, myjoio krwią brud 
duszy. I możo uszodłszy wiaczym płomie- 
niom po kilku milionach lat ujrzycio twarz 
Boga, Róbcie to, mówię, jeśli nie — to.. 
psy uparte, mięso przyrzeczone piaklu 
przed przyjściem na ówiat, przokłęci aic- 
domdziosiątkrotnie, wyrzutki świata, szu- 
mowiny zarazy, która wychodzi z prze- 
paści 1 dymi się » gardła dyabla,, Nio 
ociąwajcie się, zabijcio. Uwieńczcie mię 
aureoją wybranych, czyńcie dziolo swo 
slopo, nędzna rosztki dnsz odrzuconych. 
"Tysiące ludzi powstanie z mego trupa 
krwawogo i widzę teraz w oddali wieków 
ostatni atoa, na którym ostatni z was, kn- 
cerzy, odda wiatrom niebieskim haniobna 
awe popioły. Zabijcie, pardzę wamil* 

— Niacli będzie —odrzokł „Doskonaly,“ 
nieś swą duszę plugawy w paszczę węża 
piekielnogo. Gińl 

I nożom zimnym przebił serco kata Pro- 
wansyi. Locz ton, polen niowysławionej 
ckstazy, zarzucił w tył bladą ogolony gło- 
wę; uśmioch radaści siadł na jogo ustach, 
wzrok zabłąkał się pod sklopienin nio- 
bioskio i w dlngiom wcstehnienin agonii 


atlo! Miłośćl Pokój! Cudno śpia- 
m wna, niościa mię, święci muioli 
w niebiosni* 

Ilo ironii! Zdsje się, ż0 czuć, pó ożyjoj 
stronie sympatya pocty, a jednak jak tu 
okoliczność nio wpłynęła ujomnia na zro- 
zumienio duszy fanatyka. 

Z poczyj--„Prorya* posiada świeżość 
wiatru dmącogo po stopie. Jost to obraz 
łowów na bawoły. W occanio traw atu 
jaźdców ozorwonych na dzikich mustan- 
gaoh goni rozliukanych bizonów, Pod 
strzałami padają ścigane zwiorzęta, tra- 
wę kraw ich broozy i pianu, Roszta 
pędzi przoz skały i strumienie, daloj, 
daloj, tymezasam lgnqc do śladów koni 
biale wilki pustyni ciągną milezkiem, z wy- 
wieszonymi językami, z żądzą krwi niedo- 
bitych zwierząt w ślopisch. 

„Potem wszystko to niczem nio wstrzy- 
mane, mni ujęto w więzy, ryk, okrzyki, 
indyanio, wilki, w przestrzeń jak wir bu- 
rzy wpada, ucieka, zagłębia sią i w pod- 
akoknch gnikn.“ 

Miłośników poezyi starożytnej spotka 
tu prawdziwa rozkosz: do zbioru włączono 
znakomite przekłady wierszom hymnów 
orfickich. Na greokiem tle osnuty śliczny 
dramat: „Apollonida.* Treść jego odpo- 
wiada treści „Jona“ Eurypidesa. Krauza, 
żona Ksutosa, któla Aten, przed jogo po- 
ślubioniem powiła synu. Ktoś noog po kil- 
ku tygodniach uniósł dzieciątko: to ojciea 
jego, Apollo, wziął jo do świątyni w Del- 
fach, 7 Kautosom Kreuza niema dzieci; 


ai 


Pierwszym, którago spotkasz—mówi Apolla 
królowej— będzie twój syn, Spotkanym jest 
Jon, kaplan świątyni. Królowa poozytująo 
przybranie niozuanego młodziana jako na- 
atęptę tronu za hańbę, wysyla ateron, by 
go zabiu, lecz próba otrucia nio uduje sią 
1 Krenzio Jon, wedlug wyroku sędziów, ma 
zaduć cios śmiortolny. W chwili stanow= 
czej Pytya odkrywa im, jaki stosunek zn- 
chodzi między nimi, ayn paila w objęciu 
matki i uszczęśliwioni wracają wazyscy da 
Aton. 

Pierwszy akt zwłaszcza zawiora wapa- 
niało miejsaa; hymn na powitania sło: 
ohóry kobiet i mężuzyzn poją jak nokta- 
rum inelodyą i poozyą. Pełnym życia, 
oddania się i wiorności joat starzoo wysy- 
łany przoz Krauzę; Jona zaś postawilbym 
chętnie ahok Ifigonii Goathogo. Podohnio 
joj dnsza czysta juk lila, w któraj ozurę 
joden pyłok niu wpadl; żywi ją tylko rosa 


niebios, 
W. Bugiel, 
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PRZEGLAD MUZYCZNY. 
+++ 
Zaległości. 


nicyatorzy wiolkich koncertów 
„popularnych* potrafili nareszcie 
przemówić do szerszej publiczno- 
śo1 — program ostatnioga ułożyli wyłącz- 
nie z utworów Moniuszki, dochód z aplat 
wojświa przeznaczyli na wydanio dzieł, po- 
zostułych po twároy „Halki“ i stała się, 
żo wielka sola cyrkowa niutylko zapolnila 
się szozelnia, ala wiele osób odeszła od ka- 
8y z próżnomi rękami. 

Urządzeniem togo koncertu zajęli się 
pp. Muszyński, Noskowski i Zaborowski, 
a na wykonawców wezwali orkiestrę ton- 
tru Wielkiego, chóry Towarzystwa muzy- 
oznogo, „Lutnię,* orz panną Kozieradzką 
i p. Jeromina. 

Ułożenie programu bogatego a zajmują- 
cego me przedstawiało zbytnich tradno- 
ści — wazuk spuścizna po Moniuszoo taka 
obfita a tuka różnorodna, mimo niczatur= 
tej ocóhy swojakoświ, jaką jest napiętno- 
wana, Mioli więc słuchacze I „Bajkę* fan- 
tastyczną, i „Modlitwę* flisaków, przema- 
wialy do nich kolejno rzowno tony „Tre- 
nu,* poważny śpiaw chóru pielgrzymów, 
ucha z krymskich gór i stepów, 8zozora 
nuta piosenki dziewczęcej i pieśń o kraju, 
„gdzie cytryna dojrzewa.* Zapał, z jakim 
publiczność przyjmownla wszystki te 
dzieł, natarczywość, z jaką domagula się 
powtórzeń, powinna być wskazówką — po- 
wni jesteśmy, że niejadon joszoża taki kon- 
cert „Moninszkowski” liozyć może na po- 
wodzenie. 

Bród utworów Moniuszki pomieszozono 
i „Utratę* Zygmunta Noskowskiago, pod- 
nioslym nastrojem naoachowaną kantażę, 
którą napisał na uroczystość odsłonięcia 
Pomnika Chopina w Żelazowoj Woli, 

Na zeazlotygodniowym koncercia Towa- 
rzystwa muzycznogo, na którym jako soli= 
ści wystąpili p. Iwanowsku-Zaleska i p. 
Grqbozewski, zapoznaliśmy się z nowym 
chórem męzkim, Młoda to ciało śpiewaocza 
przedatawiła się publiczności po raz pierw- 
say iw wykonaniu kilku molodyj ludo- 
wych i piośni wykuzuło aporo karności, 
woulo już wyrobione poczucie rytmu 
i cieniowania. 

Reportuar oporowy karmi nas ciągle, 
potrąciwszy 'Thomasowakiogo „Hamletu,* 
dobrze znaną strawą, I nie byłoby powodu 
użalać się, wszak to raportnar, obejmujący 
„Don Juana,” „Fausta,“ „Żydówkę,* „Oar- 
mon“ — gdyby sily wykonawcza odpówia= 
daly wartości dziela. 

Prymadonną goszozncej u nas trupy jost 
$ d'Arnoiro. Artystka to mloda, głos ma 
ładny, o dźwięku szlachetnym, szkołę do- 


czar swych ciemnych wypuścił wilka na | oboje dręczeni tom udają się do Pytyi. * brą, ule w śpiowie jej malo jeszcze indy- 
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widualności — zrozumio intoncyo kompo- 
zytora, odda jo wiernie, ale samadzielnego 
mio z odtworzonej postawi wykrzesać nia 
potrafi, dnszy w nią wluć nia zdoła. O p. 
Gnorcin wypadłoby nam chyba powtórzyć 
to, cośmy po przedstawieniu „Mamleta“ 
a niej powiedzieli, Niech sobie taraz czy- 
telnik wyobrazi „Curmen* z takiami dane- 
mi, A raczej z takimi śrakaza, albo Siebla 
(w „Fauścio*), 

Zu Apiewalum: lopioj jakoś nam się wio- 
dlo., Szereg występów p, Wurmutha (te- 
nora) minl istotne a zasłużono powodzonia, 
Pa mozbyt fortunnyvh, przed laty, dobiu- 
tach artysty na nuszej scenia, obecna jogo 
gościna zgotowala sluchuczom mily mo- 
spodziunkę, Glos jogo wzrósł w siłę, wy- 
równal cię, kpiewuk unika krzykliwych 
ofektów, zapewniających latwy poklask, 
a przytem i gry aktorskiej nia zaniodbuja. 
Do najlepszych ról artysty zaliczylibyśmy 
Kleazura („Żydówka“); nio rozumiemy 
tylko, dlaczego skrecea swoją partyę, z ja- 
kiego powodu opuszcza, między iunemi, 
ostatnią część slynnoj aryi (Racholo, kio- 
dy Pan...) w akcie trzecim? hyba nia dla 
bruku zasobów wokalnych. 

Z kilku występów p. Górskiogo (bary- 
tonu) wnioskować można, że debiatant ten, 
obdarzony burdzo pięknym głosom, przy 
dalszej pruscy zuimio wybitne micjaca 
w rzędzie śpiawsków operowych. Zdnjo 
nam sy tylko, iż powinien unikać ról o za- 
kroju boliuterskim, jak toroador w „Car- 
menio“; i rodzaj glosi, i temperamont ur- 
tysty bardziej, zdaniom naszem, ku liry- 
zmowi się sklanin, 

Pani IKonarska pożegnała scenę war- 
szawaką, udając się na dalsze stndyn do 
Paryżu, Czyn to godny uznaniu, dowodzą- 
ty, że utalentowana śpiawaczka nio wzro- 
sła w zbytnie o sobia mniemanie, pomimo 
zasłużonych tryamfów, jakio święciła 
w „Halce.* 
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Mowa posła d-ra Bobrzyńskiego. — Otwarcie roku 

szkolnego w uniwersytecie. — Biblioteka Jaglelloń- 

ska. — Zeguta Pauli. — Regulacya mlast | mlaste- 

czek, — Bank związkowy Towarzystwa zaliczkowe: 
go. — Towarzystwo rybackie, 


Ą* owy, mowy i mowy tylko roz- 
ý brzmiawają dokoła: powitalne, po- 
á żegnalne, dziękozynna, pochw 
nz, Od paru tygodni Kraków dziś witu, ju- 
tro sogna, Echa wyborcza mieszają się 
zodgłosem tych szumnych przemówień. 
1 p. Bobrzyński stangl z programom przod 
swymi wyborcami, a koszty jego mowy 
ponosiło... znowu nauczycielstwo ludowe. 
Czy ono ma, czy może mieć vo wapólnego 
z mandatom poselskim... Czy czas i miej- 
aco byly po temu, czy zresztą wypada pu- 
blioznia roztrząsać zwierzchnikowi dzia- 
łalność podwladnych sobie urzędników? 
Nad tem nie zastanawial się p. Bobrzyń- 
ski; skorzystał tylko z nadarzejącoj się 
sposobności, aby dać npust wazbrauej go- 
ryczy i raz jeszcze potrącić o nioszazębną, 
potycyę, wniosioną do Rady państwa, uby 
napiętnować publicznie ten niecny czyn, 
którego wspomnienie widocznie nie dajo 
mu spoczynku i dowieść, że jest następ- 
stwem sgubnych prądów wywrotowych, 
siejących gorycz i niezadowolenie między 
nauczycielstwem. Prądnmi tymi otuma- 
niono, stajo się ono sklonnem do przesa- 
dnego wynoszonia swego zadania i stano- 
wiska, do jakichś nadzwyczajnych rasz- 
czeń. Z mowy tej skorzystało nauczyciel- 


stwo przynajmniej tylo, żo wio już teraz, 
komu ma zawdzięczaó, iż prośby jego i tym 
razom nie uwzględniono.. Dobrzyński 
sprzeciwinł się w sejmie zalutwieniu wnio- 
aków o polepszenio płac nauczyciali — i to 
wyznał przed wyborcami w awoj mowio 
programowej; sprzeciwia się, nie elicqo 
obciążać budżotu i narazuć na szwank ży- 
czliwości, jaką się cieszy szkoła w obconej 
dobie. 

Nowy rektor, profesor Stanislaw Smol- 
ka, uroczystem przemówieniem powitał 
nezniów uniwarsytetu Jugiellońskiego 
i piorwszym wyklulom razposząl rok 
szkolny, Qoraz większa liczba kobiet koła- 
ta da wrót wszeolinicy. Dotychczas na po- 
danis tych krakowinuek, któro prosily 
o pozwolenie słuchania wykładów lilorao- 
kich, odnowiodziano nicprzychylnio, tło- 
mkoząc ołmowę tem, 20 panowie pro. 
/esorowie, wymienieni w podaniach, nio 
przychylnją się do ich prośby. Oży inni pa- 
nowio zgodzić się zochoą,, niodaleka przy- 
szlość pokaża, 

Pod innymi względami nniweraytot roz- 
wija się pomyślnie; rok ubiegły do lop- 
szych lat w hiatoryi jego zaliczyć można: 
utworzono kilka nowych katedr, wyposa- 
żono lepiej niektóre z istniejących, uzy- 
skano fundusza na ukończemio bndowy 
i wownętrano uraiylzenia Cełlegii medici. 
Fondacya Kazimierza Rutulda posłaży na 
wybudowanie obszernej sali do wylladów 
uniworaytowkich i popularnych, ogarnia 
większą liczbę słuchaczów. Sunat nabył 
w tym roku szkio Jana Matojki, przedsta- 
wiujący apoteozę XII w. dla umicszczo- 
w Auli uniworaytockioj, Liczba profosorów 
i docentów wynosi 97, wraz z asystentami 
141. Liczba słachaczów na wszystkich wy- 
dziułach w półroczu zimawem 1,304, w lo- 
cie 1,230. Zaklad waterynaryi oczekuje 
adpowiodnicjszego pomieszczenia, wydzial 
filozoficzny potrzebuje niektórych nawych 
budowli, dla lekarskiego niezbędna są kli- 
niki: wownętrzna, położniczo-ginekologi- 
czna i okulistyczna. 

Biblioteka obejmuje 224,744 dziel 
w 300,029 tomach, 1,731 atlasów i map, 
7,730 rycin, 3,222 nut, 5,321 rękopisów 
w 6,755 tomach, 9,483 medali i monet, 267 
dokumontów. Do toj liczby nie są zapo- 
wno wlączona książki, które nioskatalogo- 
wanc, niculożona nawot, zulegają, od lat 
kilku pólki, czakając litościwej ręki, któ- 
taby je uporządkować zochciała, 

Nieduwno Biblioteka poniosła dotkliwą 
stratę: umarł Żegota Pauli. Obdarzony 
olbrzymią erndycyą i pamięcią niozwy- 
klą, był zwany „chodzącą biblioteką"; 
godny następca prędko się nia znajdzie. 
Z Paulim zeszedł do grobu gruntowny 
znawca wszystkiego, co się do przeszłości 
odnosiło; był on też jednym z pierwszych 
przed Kollergiem, którzy kładli funda- 
monty pod gmach etnologii polskiej, Wę- 
drował po całym kraju, badał obyczaje 
ludu i zbierał materyaly otnograficzne; 
olbrzymią tę pracę wykonywał w najtru- 
dniejszych okolicznościach. Zasłngą jego 
niomalą jest wydobycie i przedrukowania 
wielu pomników literatury naszej i hista- 
ryi. Pracował też z polecenia uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego nad wydawnictwem 
„Kodaksu dyplomatycznego" i „Album 
studiosorum.* W ostatnich latach był hi- 
storyografam wszochnicy, współpracowni- 
kiem „Wiadomuści numizmatycznych* 
w Krukowie, członkiem kilku uczonych 
Towarzystw zagrinicznych. Notatki jogo 
i wyciągi z czytanych druków i rękopisów 
dowodzą rzadkiej wszeclietronności i pra- 
cowitości; rozporządzał przytem pamięcią 
nadzwyczajną. 

Wrzawą wyborczą przygłuszone, umil- 
kły na czas niojaki wszelkie inno odgłosy 
życia; obecnie dają się słyszeć znowu, po- 
wstają projekty świeże, odgrzewają się 
stare. Towarzystwo zaliczkowe pragnia 
iw tym roku, jak w latach przeszłych, 
urzeczywistnić plan założenia Banku 


związkowogo. Już oddawna dąży ono do 
tego... ntpróżno. 

W ostatnim okrasio starano się nadnó 
Bankowi formę spółki akcyjnej, Ułożona 
i uchwalono statnt, zebrano nawot podpisy 
na dość znaczny kapitał ukoyjny. Do 
otworzenia instytucyi potrzeba hyło kon- 
uesgi rządowej itej nio otrzymano. Obo- 
enio postanowiono nudać Bankowi formę 
stownrzyszonia udziałowego i oparto ota- 
tut na innych zasadach. Nowe podpisy 
pawiodły się. 

Z grona architoktów krakowskich do- 
ohodzą głosy, domugujące się rogulucyi 
miast i miustoczak, W miastach średnich 
wszystkie prawie ulice nioprawidłowo siq 
bez uwzględnienia warunków 
hygionioznych, komunikacyjnych, prakty- 
ozno-handlowych, estetycznych i bezpio- 
czoństwa; budynki stawiana są w mioj 
scenach, zamykających możność wytworza- 
nia przogżnie, nowych ulic i placów, 
Wnioskodawoy proszą eojm, nby wydał 
ustawę przymusu rogulncyi dla miaat 
i miasteczek, z uwzględnioniam wszólkich 
warunków, która dotychczas |ekoeważono. 
Większość miast nie korzysta zo awoj uu- 
tonomii tudzież swohody osobistej i wa- 
żmą tę sprawą zaniedbuje, Wydzini krujo- 
wy powinionby więu utworzyć biuro dla 
regulacyi miast, któreby kolejno wyptaco- 
wywalo zdjęcia i projakty, skanalizowunia 
i wyrównania z uwzględnieniam stosun- 
ków handlu, przemyslu, nio pomijając 
coch obeonpch i bastorycznych, jako też 
miojscowych włnściwości miast, Wniosko- 
dawca w obawie, aby projektu jego nie 
odrzucono zo względu na budżot obciąża- 
ny, pomyslal i nad tom, jakby ten szkopuł 
ominąć; miasta winny wyrównać należy= 
tość zn zrobiony i zatwierdzony obowią- 
zująco plan regulacyjny w kasie Wydzia- 
łu krnjowogo, w takim stosunku proconta- 
wym do liczby mieszkańców r podatków, 
aby koszty nio przekraczały wartogoi to- 
chnicznej pracy każdego planu, a zwrot oig- 
żaru, na kraj ualożonego, żeby zapawniono 
przynajmniej w większej części. Biurom 
kierować winni doświudezeni tochnity, ar- 
ohitokt, inżeniar i goometra, Ozy sejm 
uzna tę sprawę za naglącą?.. 

Tuwarzystwo rybackie w Krakowie, 
pragnąc podnieść bogactwa Wisły, wpusz- 
vaa do nioj corocznie znaczną ilość zaryb= 
ków łososia z wielkimi kosztami u małym 
zyskiem, Dla stworzonin skutaczniejszej 
gospodarki porozumiawalo się ono zo ato- 
warzyszoniem niomiockiam w Borlinia 
i roayjakiom w Petersburgu. Następstwam 
tego bądzie wkrótce zjazd przedstawicieli 
owych inetytucyj wo Wroclawiu. Towa- 
rzystwo krakowskie postanowiło wpusz- 
czać do Wisły oorocznio nie kilkaset tysię- 
cy, jak dotychozas, lecz półtora miliona 
zarybku, 
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DRUGA KATEDRA FILOZOFII WE LWOWIE. 
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d niodawna uniwersytet lwowski 
posiadał dwu profosorów filozo- 
DRE) fii — co jednak woale jeszczo nie 
pociigało za sobą atułogo istnienia dwu 
katedr. Dopiero po ustąpieniu jodnogo, 
p. Raciborskiego, powstala kwestyn, czy 
będzio zastąpiony i czy w ten spoaób rząd 
uzna potrzebę dwn katedr filozofii, Wy- 
dział wniósł do ministeryum propozycyg 
zamianowania na miejsce ustępującego 
prof, Raciborskiego, młodego prywatdo- 
conta uniwersytetu wiedeńskiego, Kazi- 
miorza Twardowskiego, zaszozytnio znane- 
go z sumionnych monografij na polu histo- 
ryi filozofi *) i logiki *%) i z kilku artyku- 


*)Idee und Perception, elne erkenntnlsstheoretlncha 
Untersuchung aus Descarles. Wies, 1892. 

**) Zur Lehre vom Inhalt und Gegenstand der Vor- 
stellungen. Wien, 1804. 


lów filozoficznych, po polsku napisanych 
w Przełomie. Autor tych prac ma zaledwio 
lat 29 i dopiero w r. 1891 skończył uni- 
weraytet w Wiedniu, poczam pozyskał 
stypondyum zagraniczne na pobyt jedno- 
roczny w Niemczech. Udal sią w r. 1892 
naprzód do Lipsku, potom do Monachium. 
Po powrocie do Wiedniu doktoryzował się, 
a we dwa latn później otrzymni pozwolo- 
nio na wykłady flozofii, juko docent pry- 
watny wazechnicy wiodońskiej. Wykladał 
logikę w ciqgu półrocza zimowogo 1894—5 
podczns zań nastęjuego—teoryę niaśmiar- 
telności, Uzdolmenia (powyższa moglyby 
się zdawać niowyntarcz mi dlw objędrm 
profesury, gdyby nio okoliczność, żo p, 
Twardowski posiada istotna powołania 
filozofczue, i zdolność wykladu, dzięki 
któroj już w ciągu pierwszoga roku awoj 
działalności akademickiej pozyskał sobia 
pokaźne nudytoryurma. Znana w ministe- 
rynm to zalety mladoga filozofu sprawiły, 
żo propozycyę wydziału lwowskiogo przy- 
chylnio przyjęto i olieenio zatwierdzono. 
W ten sposob druga katedra filozofii wuni- 
wersytecie lwowskim jest wsy's/emieowaną, 
juk mówią galicynnio, przez vo Lwow wy- 
przedził Kraków, pu jący wprawdzio 
dwu profesorów, ale nu dwio katedry Blo- 
zofii, Jośli wężmiemy pod uwagę smutną 
okoliczność dziwnego zaniedbania filozofii 
w uniwersytetach galicyjskich i donio- 
słość wykładów tego przadmiotn, szczogól- 
nio zaś logiki dlu podniesienia wyksztul- 
cenia młodzieży wugóle — to trzeba przy- 
znad, żo umworsytot lwowski powolaniem 
prawdziwego filozofa na tuk ważną kato- 
dro zaslużył na uznanie i wdzięczność ogo- 
łu. Brak logiki i logików daja się dotkli- 
wie odczuwać w naszem kpoleczoństwia. 
Jedyna dzieło tej treści, na większą skalę 
przedsięwzięta 25 lat temu przez 1E, Stra- 
vogo, nio moglo być wyńanem wskutek 
olojętności społoczeństwa na tego rodzaju 
praco. Ci, którzy dotąd posiadali kutodry 
filozofi w Galicyi, zajmowuli się raczej 
wszystkiem innem, alo nie logiką. To toż 
spostrzegamy szczegalna zjawisko, uwy- 
dutniono już w r. 1870 przez Struvego: 
poczas kiody wśród filozoficznych badań 
polskich prace logiczno najwięcej miojsea 
zajmują, brak nam dotąd zupelnie orygie 
nalnogo opracowunia logiki. Największy 
nawet wróg nauk filozoficznych nio ośmie- 
li się dziś twierdzić, ze ona jost zhyteczną 
w wykształceniu młodzieży. Naród ungiol- 
ski, przodujący innym na wszystkich pra- 
wie polach działalności ludzkioj, choć 
w filozefii mało zrobił, najwięcej czasu po- 
święca na nauczanie logiki w szkolach śro- 
dnioh i wyższych, Kto wie, ile powodzeń 
rozmaitych zawdzięczają Anglicy dbalości 
o wykształcenia tego rodzaju! IRozwiązy- 
wanio zadań logicznych z zakresu pośre- 
dnich i bezpośrednich wniosków nio jeat 
woslo dla młodych chlopców mniej zajmu- 
jącem, niż rozwiązywanie wlgovraicznych 
i geomotrycznych, n ma daleko więcej za- 
stogowań praktycznych. Ktokolwiek, sam 
będąc logikiom, słucha z uwzgą rozmowy 
przeciętnych warszawiaków, co chwila od- 
czuwa ból, jaki mu sprawia fwlszywe uo- 

ólnienio, adwrócenio prosto ogólno twier- 
Eae sądu, i tym podobno zboczonia, 
Miojmy nadzioję, że prof, Twardowaki, 
jako logik, odważnie wypowie walkę u- 
przodzeniom ludzi, pozbawionych logicz- 
nogo wykształconia i nauczy awoich alu- 
chaczy, ile wniosków intoresujących wy- 
pływa z prostogo Ba P — czyli wszystkio 
S są P, Gdybyśmy wazysoy w młodości od- 
bywali ówiczenia logiozno, nasze polemiki 
daleko prędzej prowadzilyhy do colu i ła- 
twiej byłoby osiągnąć i ową jednoglo- 
śmość, da której mumy dziedziczne przy- 
wiązanie, woale nie dbając o środki do 
niej prowadzące. 
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nei mm EGAN OCE 
lona burza. Skutkiem watrząśnień 
(politycznych w Toroyi, grożących 
+, na wszystkich giełdach zaczęly 
gwałtownie spadnó papiery publiczne Pu- 
nioważ sud te sztuozne wylęgarnie, w któ- 
rych z papiorowych jaj boz kury wyklu- 
wają się złoto kurczęta, ponieważ — mó- 

ię pieniędzy baz pracy 
sq zawsze przybytkami gry, więc ile razy 
Awinł drgnio jakimś dreszczom, w nich na- 
tychmiust spadają oegly z sufitu i rozbija- 
ja glowy „nieszozęśliwym.* Dopóki na ca- 
doj kuli ziomskiej, a przynajmnioj w jej 
„miarodajnych* częściach punujo pokój, 
zdujo nam się, że ludziska pracują, zbiore- 
JĄ ziarnka oszczędności do swych miarok, 
n spekulacyami gioklowomi trudni się zn- 
lodwio garstka 'próżniaków, amatorów ln- 
twogo zarobku i silnych wrażeń., Dopiero 
gdy ton pokój zamąci się, kr banlern- 
tów przekonywa nns, jnkio to ogromno 
masy biorą ndział w grz giełdowej, Taki 
władnio widok przedstawił nam się obe- 
onio, Gdy na południo-wschodzie pojawila 
sią graduwa chmura, w tej chwili z jasne- 
go niola zaczęły walić pioruny w Anglii, 
Franoyi, Astry, Niemczech, które druz- 
gotały i objęly ogniem tysiąco „firm soli- 
dnych" i kapitalistów prywatnych, Daro- 
mnie Rotschild próbawnł zi nag pożar, 
daromnie staral się go ugasić i uratować 
plongee „domy“ zapomocą ollrzymiej ai- 
kuwki, która wyrzucila 50 milionów fr. na 
„rynek;* gromy dalej biją, pożar się roz- 
szerza, a z wielu „domów“ w Paryżu, Lon- 
dynie, Wiedniu, Berlinie pozastaly już 
tylka zgliszcza. 

W wielkim świecie finansowym my sta- 
nowimy małą i ubogi parafię, więc natu- 
ralnio nie mogly się u nas walić kolosy 
pieniężne, w jożeli tam ktoś stracił na 
„tarkach” kilku tysięcy rubli, to siedzi ci- 
cho i ogryza kostki ażiotażu, na których 
jeszoza jest trochę mięs. Ala dziwnym 
zbiegiem okoliczności piorwsze grzmoty 
borzy giełdowej odezwały się u na, chu- 
cia? nio miały nio wspólnogo z chmurą tu- 
recką. Gdy zaciekła gra akcyami doszła 
do najwyższego punktu, ministerynm skar- 
hu nagle podniosło stopę procentową 
w swych bankach i przez ograniczanie kro- 
dytu zuozęło wycofywać ćrodki, którymi 
spokulacya posługiwała się w swych obro- 
tach. Naglo piomądz zdrożal, gotówki za- 
brakło, a tu trzoba było pokrywać różnica 
kursów i zobowiązania gry! Nio się tak 
szybko nie projo, nio tak gwaltownie nio 
spada, jak się pruje tkanina nżiotażu, jak 
spiułają sztucznie podniesiane kuray pa- 
piorów wartośniowych. To toż w ciągu ty- 
godnia w naszym áwiatku finansowym za- 
szly następująco fakty: 

1) ukcye, zu któro płacono tysiąca rubli, 
wyprzeduwano po sotlcach; 

2) ludzie, którzy obracali (na papiorze) 
milionami, pozostali boz butów; 

2) szezęśliwai i przozorniejai, którzy nie 
mioli butów, myślą teraz o aprawioniu s0- 
bie karot. || 

Najbardziej ucierpiała t. zw. „kulisa” 
gieldy. Są to próżniaki, mający nieraż oa- 
logo majątku 300—500 ra., którzy natural- 
nie mogą żyć tylko rybami, ławionemi 
w mętnej wodzie ażiotażu. Jeżeli taki 
„bankior* zdoła kilku razy „obrócić” wiol- 
kie sumy „dobrym nosem,* to na kilka- 
krotnej korzystnej sprzedaży ukoyj, któ- 
rych może nigdy nie widział, a w każdym 
razie nigdy „ofoktywnie* nie posiadał 
i tylko zudatkował, zarobi kilka tysigoy 
rubli. Gdy więc te akoyo nagle zaczęły 
spadać, a on musiał pokryć ogromne ró- 
|żnice ich kurau, nietylko stracił owe 


300—500 rs., ule został dłużnikiem aum, 
któryclt przoz cale ewojo życie nio zapłaci, 
Tych nędzarzów ma być dość spora gro- 
mada. Wiolu jost również takich, którzy 
postradali w grzo dość znaczna majątki 
i dziś rozmyślają o... kosztowności całych 
butów, Wielu wroszcie takich, którzy z po- 
żaru coś uratowali na dalszy dorolok i s10- 
dzą, cielo, zapowniając, że przy tym ogniu 
nawet się nie sparzyli. Natnralnia, pie- 
niądz nio utonął, lecz przepłynął do in- 
nych kieszeni, Niektóro, prawie puste, wy- 
poluit podobno obficie, Mówiono nam, ża 
szczęńliwi gracza wyniośli z walki po 
100— 200,000 rs., nie majqu przedtom dzio- 


Bint ści toj sumy, 
T zu więc giełda miała swój sądny 
dzień, n dotąd słychaó w moj jeszcze jęki 


i płacze pokutników, których porwał dya- 
bot ażiatażu. 


Sprzedaż rabatown. 


Swiat kupicoki w Warszawie używa 
znanych powszechnie przynęt, jak np. 
określanie danoj ilości towaru, przy któroj 


nabyciu ci | niby mstępstwa w oe- 
nio, umios o w oknach alelopowych 
różnych przedmiotów np. za rubla lub 


60 kop. Nazwałbym to psychologią handlu, 
gdy nie żal był profanować togo okrośle- 
nia. W widzu wszakżo grają tu istotnie 
pobudki psychologiczno. Spostrzoglszy np, 
zn rubla sxkiewkę, scyzoryk, nożyce, la= 
skę, pudelko, lusterko, wstępuje do sklepu 
żeby skorzystać z okazyi i kupić 008 z wy- 
branych rzeczy, chociaż w innym wypadku 
mógłby jo nabyć zn cenę o połowę niższą. 
To samo dzioje się przy różnych łoteryach 
funtowych, gdzie up. za 25 kop. można wy- 
grać wykalaczką do zębów lub karmelel; 
ule szezęśliwy gracz nie czuje wyrzutów 
sumienia, że zmarnował trochę pieniądzy, 
chaciaż w zwyczajnych warunkach przo- 
płacenie parn groszy już by go bolało, To 
sama wreszcie można powiedzieć o innych 
„okazynch*; terminach przedświątecznyoh, 
wyprzedażach i t d. Spożywoa kapuje 
lichy towar względnie za wysoką conę 
i niesiedło domu, zadowolony, że mu się udn- 
ło taki dobry interes zrobić, Tę spoku- 
lacyę, opartą na zludzoniach ludzkich, mo- 
żnaby grzecznie nazwać lokkiom oszu- 
stwem. Najbardziej jest rozpowszochnio- 
na sprzedaż rabatowa, ale równie pozorna. 
Pymczasom zagranicą, przy dobrze zorga- 
nizowanym handlu, daje one wielką do- 
godność ogółowi konsumontów, zwłaszcza 
gdy grupami zawiązują stosunki z fabryką 
lub sklepom. To toż kużde prawia stowa- 
szónie ma tam ialotna ustępstwa, które 
szczególnie udzielają chętnie związki apo- 
żywezo, rozumiejące dobrza swój intoroa. 
U nas, jeżeli się nie mylę, jedno tylko 
Towarzystwo pracowników handlowych 
i przemyslowych znozęła zdobywuć dla 
awych członków takie ustępstwa i dotąd 
otrzymało od różnych kupców kilkanaścia 
ofort, dających zniżkę od 5 nawet do 30%. 
Sq to wszystko przedmioty niezbędne, jale 
książki (10— 20%), materyały apteczne 
(102— trochę za mało), węgiol (10%), z do- 
stawą do domu (10%), galantecya (102) i t. d. 
Życzyć nuloży iżby ta próba woszla w zwy- 
ozaj stały i nio ograniuzała się tylka do je- 
nego stowarzyszenia, aco wużniejsza—aby 
ustępstwa były rzoczywista, 


Telefony. 


Kiodyś zaznuczyłem na tem miojscu 
hrak uprzystępnienia telefonów dla pu- 
bliczności. Abonentami mogą być tylko 
instytuoyo różne, zaklady przemysłowa 
lub handłowo i w ogóle ludzie zamożni, 
Zwyczajny śmiortolnik nieśmiało wchodzi 
do sklepu z prośbą o udzielenie mu apara- 
tu na olhwilkę. Jest to położenie bardzo 
przykro, bo przechodziań taki w ka- 
żdoj chwili możo slusznie oczekiwać od 
mowy, a przynajmniej oznak ohooiaź lok- 
kiego niczadowotenia. Dla usunięcia tej 
drażliwości, radziłom, aby właściciele tela- 
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fonów pobierali jakąś drohnę oplatę za 
prawo rozmowy; do tej zaś propozy- 
cyi aklonił mię wypadek zażądania w pew- 
nym sklepio dziesięciu groszy za taką 
usługę, Powna dystrybucya poszła jeszcze 
dalej bo oto obok aparutu umieściła puszkę 
» napisem: „Na szpital dziecięcy.* Jest 
to przyklad, zaslugujący na jaknejszeraze 
naśladownictwo, bo prócz tego że usuwa 
obustronną drażliwość, przynosi jeszcz 
pewien pożytek społeczny, Warsznwa joat 
uważana za miasto próźniaków, Nio brak 
ich nam istotnie, ala znaczna większość 
mieszkańców—to są ludzie pracujący cięż= 
ko i gorączkowo, którym każdą ohwi- 
lm jest drogą. Dla tych wlaśnie tłumów 
wielotysięcznych, nprzystępnienio komu- 
niknoyi telofonowej jeat wioloe pożą- 
dane; więc jakkolwiek oddania apa- 
ratów prywatnych na użytek publiczny 
za oplatą drobnych kwot na cele dobro- 
czynne, będzie już udogodnieniam zna- 
oznem, nio odpowie atoli całkowicio po- 
trzobom istotnym. Skoro zniżenie nazbyt 
wyackioj ceny ahonamantowej jest nie- 
możliwo, pomimo że byloby z pożytkiem 
dla przedsiębiorstwa i ogółu, to należało- 
by przynajmniej stworzyć liczna stacya 
dla użytku publicznogo ze opłatą kilkoko= 
piejkową od rozmowy jednorazawej. 
—p— 


Praca nieprodukcyjna. 


W rozporządzeniach władz wyższych 
widzimy powien pomyślny zwrot: upro- 
szczonia zbyt złożonej pracy kancelaryjnej, 
polegającej na niopotrzebnem pisaniu. 
Zmoczęto od poczty, nn której pokwitowa- 
nia korcspondencyi polecanoj znacznie 
skrócono, ku wygodzie publiczności urzę- 
dników i samej instytucyi. Oheenie p. mi- 
nistor sprawiedliwości kazał wprowadzić 
skrócenia w aktach i korespondencji są- 
dowej. Reforma taka przydułuhy się rów- 
nież i w biurach prywatnych, a zwlauszozn 
kolejowych. Urzędnicy, szczogólnia zaś 
tuk zwani „podzienni piserzo,* „kantorzy- 
gei“ i w ogóle dyctarynsze, dyżurujnoy 
po całych dniach i nocach, upadają ze 
znużenia. Oderwunie się jednej płomby 
od wagonu towarowogo pociąga za sobą 
nlezliczoną korespondancyę, protokoły wy- 
jaśnionia it. d, Przy pośpiechu zdarzn się 
niedokladne wyświotlenie takiej „apra- 
wy,“ więc nowe pytania i wymiana koro- 
spondencyi, czasem wymówki ozyniono 
przez starszyznę i—kary, Gromadzą się 
stosy papiorów, kilka plomb oderwanych 
lub parę funtów skradzionego towaru, 
tworzą calo archiwum w ciągu paru tygo- 
dni, Czyżby nia było sposobu uproszozoniu 
tych robót? Wazuk koleje oszczędzilyby 
nobio wydatków na papier i druki, a biu. 
ralistom — pracy niepotrzebnej i niepro- 
dnkayjnoj, —s— 

Monopol. 


Dowóz bydla nu rzeź do Warszawy 
znajduje się w ręku kilku kupców, miesz- 
kających w Brzościu Litowskim, Spo- 
krownioni pomiędzy sobą i zaprzyjaźnieni, 
stanowią oni klikę, dziułującą solhdarnio, 
Próbowano już parokrotnia przełamać ten 
ring, oiążący nad aepożywcami naszej sto- 
licy i przyczyniający się do podrożeniu 
mięsa, alo dotychczasowe usilowania spel- 
zły na niczem. Handlurze, którzy oboieli 
na wlasną rękę dowozić bydło do Warsza- 
wy, napotykali zawsze tyle przeszkód ze 
strony monopolistów, że dawali za wygra- 
nę, otrzymana bowiem cena nio pokrywa- 
ła kosztów i mitręgi. 

Starszy zgromadzenia rzeźników war- 
szawakioh zawiadomił świeżo naszą prasę 
o następującym wypadku: 

Pewien ormisnin zakupił w obwodzie 
dońskim partyę 180 wołów, W drodze do 
Warszawy zakwestyonowano jej przowóz 
w Brześciu Litewskim. Dopiero po kilko- 
dniowych staraniach udała się tam pozy- 
sked pozwolenie na dalszy jej transport. 


Zachęcony przedsiębioren kupił na aprza- 
daż do Warszawy 80 wołów w obwodzie 
kubańskim. W Drześciu robiono mn zno- 
wn trudności, wreszcio po kiiku dniach 
bez wyładowania wołów ż wagonu, pusz- 
czono go dalej. W Miłosnio nakazano co- 
fnąć towar do Brzościa, tam zaś dano do 
wyboru albo wrócić z wołami, akid przy- 
były, lub zurznąć je i mięso posłać do 
Warszawy. Handlarz, nie oboznany za 
stosunkami miejscowymi, aprzedał jo — 
monopolistomi 

Z togo powodu atarszy zgromadzenia 
rzeźników pyta: 1) Dowóz bydła na rzeż 
do Warszawy w atanio zdrowym dozwalo- 
ny jest zo wazystkioh miojscowości Oe- 
sarstwa, woly zań ormianina nio były cho- 
ro, skoro ja po dozorze wypuszczono, Nad- 
to uni jodon bez dokładnago obejrzenia 
przez miejscowego weterynurza nie ma 
wstępu na targowisko praskie. Dluczego 
więć kolej czyniła w Brześciu trudności? 
2) Dlaczego zwróciła ona je z Miłosny do 
Brześcia? 3) Jożeli Warszawa znopatrywa- 
na jest w woły wyłącznie z Brzościu, to 
dlaczego nio wolno było ormiuninowi przy- 
wieżć ich do naszego miasta, a natomiast 
pozwolono mu wysłać mięso? 

Jodno z pism codziennych odpowiada 
trafnie, że nie dozwalono na ton przywóz, 
bo mogłoby to wywołać zniżkę w Warsza- 
wio i tem samom zaszkodzić interesom 
kilku monopolistów, mających handel 
w swem ręku, 
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Płock. Otwarty będzie w mieście dom zarob- 
kowy na wzór warszawskich; otrzyma dwa oid- 
dzialy męzki I żeński, Roboty zimą trwać będą 
od B-ej z rana do 6-cj, a latem do B-ej wieczo- 
rem, z 2-ma godzinami obiadowemi od 12-ej da 
2-ej. Za robotę pracownicy otrzymywać mają po 
15—20 kop. dziennie. Obiad 3 kop., nocleg 4. 
Początkowo w prowadzony będzie w oddzialo 
żeńskim: wyrób koszów z łozy zielonej i trzciny; 
słominnek, mat i torebek papierowych, Na kup- 
no narzędzi i sprzętów niezbędnych przeznaczo- 
no 433 rs, 90 kop, Pijani nie będą mieli wstępu 
do przytulku, Nowa instztucya ma być otwarta 
w bieżącym miesiącu. 

Radom. W Końskich od sześciu lat istnieja 
instytucya dobroczynne, mająca na celu wspie- 
ranie ubogich chorych kobiet. Miasto podzielo- 
no na sześć okrępów i oddano je pad opiekę 
kobiet miejscowych „z towarzystwa,* Zrazu ba» 
wilo to je, ale nowość prędko epowszędniała; 
panie te bie wypełniają obowiązku, dobrowolnie 
przyjętego, więc organizacya, z początku rozwi- 
jniąca się pomyślnie, zaczyna zanikać, Radom pod 
każdym względem usiłuje naśladować Warsza- 
wę, więc pomimo nadzwyczajnego wzrostu liczby 
domów, właściciciele podnoszą komorne i trzy- 
mając puste lokale, czekają cierpliwie na zamoż- 
nych Lekare miejscowi wnieśli podania do 
władzy o zatwierdzenie ostawy Towarzystwa le- 
karskieo. — Uzyskano pozwolonie na zbieranie 
składek śród mieszkańców gub, radomskiej dlo 
pogorzełców osady Lasocin w powiecie opatow= 
skim. Pożar d, 16 października znbożył tam 
70 rodzin, — Cykliści radomscy starają się 
o utworzenie własnego towarzystwa. 

Mińsk. Z ważniejszych spraw, nad któremi 
obradowali ziemnianie przy końcn zeszłego mie- 
siąca w Tow, rolniczem, jest wniosek atworzenia 
Syndykatu na wzór świeżo zorganizowanego 
w Witebsku. Projekt ten, podany przeż wica- 
prezesa. p. Woyniłławowicza, znalazł powszech- 
na uznanie. Przy tem p, E. Obrąpalski zapropo- 
nowa? otwarcie w Mińsku biura komisowego na 
wzór zagranicznych, Zadaniem jego powinna być 
sprzedaż komisowa zhoża | innych produktów 
przy zaliczkach bankowych na zastaw towarów. 
W razie pomyślnego rozwoju, mogłoby ono no- 
bywać produkty na własną rękę podejmwać się 
prywatnych i skarbowych dostaw zboża it. d. 
Nadto, trzeba otworzyć w Mińsku hurtowy sklep 


kolonialny, który mógłby przyjmować towary 
na sprzedaż komisową i na własna ryżyko, 
Wreszcie — otworzyć w temże miościa skład 
machin i narzędzi rolniczych, nawozów sztucze 
nych, żelaza i t. d. Istnienie podobnego składu 
przy Towarzystwie nie jest wystarczającej daja 
on bowlem przedmioty drogie i niedobre, a nie 
posiada bardzo wielu ważnych i potrzebnych, 
Ale czyż dla tego trzeba otwierać nowy skład? 
Możeby się dało te braki usunąć w dawnym? 
Hr. Karol Czapski zaproponował dopaszenia 
kobiet do zebrania Towarzystwa rolniczego. 
Wprawdzie zapisało się kilka uczestniczek, ała 
nio mają one dotąd niemal żadnych praw 
| znaczenia. Projekt ogólnie przyjęło. Przy 
"Towarzystwie ma powstać sekcya pracy kobiet, 
z uwzględnieniem głownie gospodarstwa doma- 
wega, hodowli drobiu I t. d. 

Petersburg. Zwrócono uwagę na potrzebę 


udogodnień komunikacyjnych między Rosyą 
a Persyą. Przedowszystkiem będzie przeprowa- 
dzona droga bita od Astary na Ardebil i Tanriz, 


Przejdzle ona przez terytoryum, należąca do 
Perspi o lle możności najdalej od jej granicy 
wewnątrz kraju. Nadto projektowana jast droga 
od Astary wzdłuż brzega morza do wyspy Sang 
w pobliżu Lonkoranu, nżeby towary idące z Ro- 
ayi do Persyi podczas pogody burzliwej, mogły 
korzystać z „rejdu* Saryńskiego, — Zatwierdzono 
budowę portów w Tuapse ł Soczy. Tuapse jest jo- 
denz punktów na wschodnim brzegu m, Czarnego 
w przyszłości zapewne stanie ważnem miejscem 
handlowem. Warunki bardzo są dogodne ze 
względa na to, że port jest zakryty z północnej 
i północno-zachodniej stron wysokim przyląd- 
kiem, a nadto połączony drogą bitą przez Majkop 
z całym Kankazem. Obecnie statki tam się 
zatrzymują na kotwicy, a komunikacya z brze- 
giem odbywa slę za pomocą łodzi. Pomimo to 
jednak, wychodzi stamtąd co sok 100,000 pad. 
ziarna, wina oraz materyałów leśnych —R. 1858 
w Petersburgu zawiązało się towarzystwo ak- 
cyjne dla udzielenia cieplych mieszkań robotni- 
kom. Posiadało ono kapitalu 200,000 r. podzie- 
lonych na 8 tysięcy akcyj po 25 rs. każda. 
Na schyłku roku ubiegłego towarzystwa miało 
już w posiadaniu swojem domy, przedstawiające 
wartość 500,000 rs,*i nadto kapitał zapasowy 
25,000 rubli. Akcye przynosiły 41,0j, rocznie, 
wr. 1894 dewidenda 50/,. Stowarzyszenie nia 
poprzestając na tom, wypuszcza nowych 32,000 
akcyj po 25 rs. na sumę 800.000 rubli. 


DELEGACYA PRACY KOBIET. 


IL. 


Ta z. 
l rzy Towarzystwio pracowników 
handlowych i przomysłowych ist- 
nioje „wydział damski“ (od roku 
1 , który przyszedł do przekonania, że 
kobiety nasze nie posiadają praktyki 
odpowiodniej, że śród nich można nieraz 
znależó doskonała buchhaltarki, alo nia 
akspadyentki. Woboo tego wydział posta- 
nowił przyjść z pomocą intorasowanym; 
kołatał do tak zwanych „firm poważnych* 
o przyjmowanie pracownic na praktykę, 
nie wiele wszakżo znalazło się ohętnych, 
być może skutkiem uprzedzonia. Ten sam 
komitet uznał również zą koniaczne roze 
szerzenie wykształcenia  elomentarnego 
śród dziewcząt sklepowych. Ale ponieważ 
do rozwinięcia togo projektu w ozynie 
niema podstaw prawnych, wigo wydział 
odwołał się do delegaoyi o pomoa i tym 
sposobem dwa stery spraw niowieścioh 
zbliżyły się ku sobie, wprawdzie bezsku- 
tecznie na razie, ale łączność taka w przy- 
szłości może byó pożyteczną i ułatwiającą 
wytworzenie wielu przedsięwzięć, o ile ta 
hędą miały za sobą energię i umiejętność. 
Q pierwszych krokach w zorganizowaniu 
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wykształcenia olomentarnego można bę- 
dzia pomyśleć dopiero wtedy, gdy się 
utworzy cech kwiaciarski, któremu ustawa 
pozwoli na działalność tego rodzaju. Ala 
wszakże nauka początkowa jest pożądana 
nio tylko la nozenie jednego frohu, Nalo- 
£nlohy więc wynaloźó jeszozo jaką furtkę 
prawną, przez którą cały ogół dziowoząt 
pracujących miałby ułatwione wojście, 
Zdujo się, żo to jest zupołnio możliwe 
iepodne z ogólnymi przepisumi w zakre- 
Bio oświaty, Tylko trzobu umotywować 
Tzocz jaano i przekonywająco. W związku 
z tem joat projekt delegacyi urządzenia 
kursów niedzielnych dla dziowcząt w loka- 
lu jakioj szkoły, na wzór niedzielno-rze- 


mieślniczych dla chłopców. I tutaj bez 
enorgicznych zabiegów dobry zamiar nie 


jdzie do skutku., 

Więcoj już roalne podstawy posiada 
działalność dolegncyi okolo rozwoju nauki 
rękodzielnietwu środ dziowcząt po malych 
miusteczkuch. Dotychczas robota ich jest 
znpełnie bezwartościowy, najczęściej ogra- 
niczująca się do szydełka, Otóż aterniczki 
pracy niewiościoj znalazły w Wurszawie 
fubrykę wełnianych i półwelniunych ubran 
dla dzieci, która bardzo chętnio będzie da- 
waé zajęcie po za obrębem zakladu „oso- 
bom godnym zaufania,“ oczywiście nia pod 
wplywem jakiegoś rozczulenia milosiorno- 
go, leoz w dobrze zrozumianym własnym in- 
tercsie, Pragnie on wylwarzyć rodzaj werk- 
firek (kierowniezclk wyrsztatowych), które 
osiuduyby w kilkomilowym obrębie War- 
szawy po malych miastcozkach i skupia- 
lyby koło siebie dziowczętu miojacowo, 
jako pomoonice, Muszą one jednak obe- 
znać się przodtom z nowym rodzajem 
pracy, na vo podobno potrzoba najwyżej 
dwa mieniąco nauki, Placa jest obliczana 
od wagi roboty: 2—%4 kop. zu lut, przy 
czapeczkuch, stosnnkowo najkorzystniej- 
szych illa pracownicy. Może ona zarobić 
50—60 kup. dziennie. Szkoda tylko, żo 
delegacya nio obliczyła, ile godzin dzien- 
nie trzeba poświęcić na zarobionio toj 
kwoty. Fabryka wysyła ewojo produkty 
do Ocsnratwa, w Warszawie zab sprzedajo 
ogółom wyrahów wlóczkowych na 100,000 
rubli, locz gdyby miala i za 500,000 ra., 
analszłaby chętnych nubywców, jak za- 
pewniają apooyalistki, Osłateeznio sprawa 
na tem stanęła, że p, Malinowski, redak- 
tor Zozzy, zobowiizał się posrodniozyć po- 
między delogacyq u fabrykantem. 

Q ile mogliśmy wywnioskować g do- 

tychozasowych zabiegów dlelogaoyi, trosz- 
czy sią ona nietylko o interesy materyal- 
ne, loca i umysłowe ogółu pracownie, ko- 
rzysta więu z każdej sposobności, która 
dulaby im jaki tuki pożytek. Między in- 
nemi, z powodu zapowiedzianych pogada- 
nak informacyjnych i odczytów dla rze- 
miaślników w Muzcum przemyslu i rol- 
nictw, porazumiala się ona z twórcami 
tych wykładów, w colu uzupełnienia pro- 
gramu dziedziną zuwodowej pracy kobiet, 
Dolegacyn przyszła nuwot już z paru te- 
matami gotowymi: „O żywiania się robo- 
tnic,* „O znaczoniu rysunku dla rzemiosł 
kobiecych przy hafeie, kwiatach, kroju 
it. do“ „O szkodliwości gorsotów,* „O wy- 
borzo książek,* „O związkuch aszczę- 
dnuści.* Przy tem inicyatorki nio pomi- 
ują i strony etycznej; pragną ażeby pro- 
egenvi nio przemawiali tonom moraliza- 
torskim, bo to zrazić moża slnchaczki, któ- 
rych surowe umysły wymagają możliwia 
najskuteczniojszych środków zachęty. 

Po zu tym szeregiem zabiegów, prób, 
przygotowań, eter pracy niewieściej rozwi- 
na? jeszcze jeden szezegół dzialulności, 
z ktoroj jakie takio owoce zebrano, Mia- 
nowice urzudził on wakacye dla szwaczek, 
nie na podstuwieo filantropii, lecz wymiany 
usług. Najpierw przedstawicielki delega- 
cyi zaczęly od zbadania warunków zarub- 
kowych; na wieść o masowem wydalaniu 
tych pracownie, urządziły „ankietę,* któ- 
rej rezultatem były dane przeszło z 70 pra- 


cowni i mugazynow. Na mooy więc boz- 
pośrednio dostrzeżonych faktów przyszły 
ono do przekonania, żo sezonowy zastój 
nio jest w takiej silo, aby nalażalo uci 
kad się do miłosierdzia publicznego. Praw- 
da, że od lat kilku stosunki pogorszyły się 
znacznie, ale toż i tradycyn, że szycie jost 
najwłaściwszem zajęciem dla kobiet, wy- 
tworzyła i wytwarza nadmiar pracownie, 
akutkiam czego Warazawa ma szwRozek 
przeszlo 20,000. Otóż właściwą pomocą 
ma być oddziaływanie na szwaczki w ton 
aposób, ażeby porzuoaly igłę i szukały in- 
nego pola pracy, Bardzo to piękno, alo 
póty niemożliwe i nawet ryzykowna, do- 
póki delegacya nie rozwinie i nio utrwali 
awoj dziułalności, jako pośradnik mig lzy 
pracownicami a zarobkodawcami, Opiora- 
nia zaś wniosków na danych z 70 magazy- 
nów i pracowni joszozo nio może być ma- 
teryałem dostatecznym dla pruwdziwogo 
zobrazowania i oświetlonia waranków bytu. 
Jost to bowiem badanie dorywozć, któro 
czasem może nawet pochwycić mylna 
szozegóły. To też bardzo dobrą jest myśl 
takich poszukiwań atualo w pownych od- 
stępach czasu, Przy oddziaływaniu zaś 
w celn skierowania licznych rzosz na inne 
polo prawy, należy joszczo wziąć pod uwa- 
ge nioadolność wielu szwaczek. Daka: 
nio się na popat robotę i niesumio 
ność, joat zjawiakiom zanadto powszodniom 
i po odtrąceniu malego procontu utyaki- 
wuń na rachunek kaprysów celeguntek 
wybrednych, przyznać trzoba ton szazagół 
jako fakt niczbity. 

Nagruncio sprawdzania warunków pra- 
oy szwnczok powstaly właśnie walncya 
dla nich, dzięki wnioskowi i zabiagam 
p. Kuozalskiej - Reinachmit, która przy- 
szła do przekonania, że nietylko pokrze- 
pią one zdrowie własne, levz przyniosą 
istotną korzyść dworom, znopatrającym 
się w ubiory po większych miastach. Nie- 
jedna moglaby nauczyć mieszkankę wai 
kroju i szycia, oboznać dziowozęta slnżby 
dworskiej chociażby z elementarną robotą 
krawiecką. Dla zapobiożenin zawodom 
i przykrościom obustronnym, trzoba okro- 
ślać warunki z góry. Projekt nadspodzio- 
wanie prędko przoszedł do czynu. W czer- 
weu r. 1892 nadesluna delogacyi 13 ofert, 
z tych 8 na czas wakacyi, Ń na znjęcie 
miejso stalych rocznych. Jakoż wkrótce 
potom wysłano 9 szwaczok, z zadowole- 
niem obustronnem. Jedna tylka dostal 
się do pracowni, w której musiala przosia- 
dywać przy rohaoie po 12 godzin dziennie, 
Byla to piorwaza proba w Warunkach dość 
niepomyślnych, gdyż wyjazd przypadł pó- 
żno. Najkorzystniej byłoby wakacye za- 
czynać z wozesmiy wiosną. 

W roku bieżącym już z pawną sumą 
doświadczenia, deleghoya wzięła się onor- 
gicznioj do tego zadania. W kancolaryi 
Muzoum przemysłn i rolnictwa urządziła 
stało dyżury w kwietniu, maju i czerwon, 
t j. dwa razy tygodniowo przyjmowula 
zapisy kandydatok do wyjazdu tudzież 
udzielnia wakazówok niozbędnych, Szwa- 
czki przychodziły 20 świadootwaumi uzdol- 
niomia, śsprawdzanemi przoz dologacyę. 
Nio poprzestojąc na tora, zasiępnła ona wia- 
domości po domach i pracowniach, W 2a- 
mian za rękojmię ze swaj strony wymaga- 
la od przyjmujących pracownica na lotni 
pobyt, ażaby nio obarezano ich dluższom 
zajęciem niż 4—6 godzin dziennie, nby 
szwaczki dostawały mlaka oo najmniej 
kwartę na dohę, co dzioń mięso, u przy 
więkezych wymaganiach w robotio kilko- 
rublową dopłatę i koszty podróży w obio 
strony, Natominat żądaniu miaszkunole 
wiojskich nie agraniczyły się do szycia 
i kroju; chodziła im również a zajęcie się 
gospodarstwom, dziećmi, często poszuki- 
wano panienok do towarzystwa, nawet 
w jednym wypadkuj chciano opiekunki 
da obląkanej. Wymagania szycia były roz- 
maito: od łatania biolizny i przeróbek 
ubraniu do zupełnoj znajomości kroju 


| wykwintnej krawieoczyzny. W razach 
tylko wyjątkowych bywa z góry określa- 
na doplata lnb toż przyayłana odpowiednia 
suma na koszty podróży. Pokój na wsi 
dają najczęściej osobny, nie zawazo Sty 
wamianki o mloku. Natomiast najmniej 
kosztowny, u zawszo pożądany warunok: 
„przyzwoite traktowanie“ —.dość często 
przyrzekano z góry. 

Szwaczki wogóle stawiały wymagania 
niewysokie, vhod przoważnie życzyly pra- 
oy dluzszej, byla z dopłatą, większość bo- 
wiom, obarozona obowigzkami rodzinnymi, 
nio może poprzestawad tylko na utrzyma- 
munin własnom przez czus wypoczynku. 
Norma  znofiurowunego wynngrodzonia 
ohwiula się od 3 do I2 rs. miosięcznie, 
przociętnio zaś 5 rs. i koszt podróży w obie 
strony. Szwnozki zwykla wyjeżdżały z li- 
stom polecującym od dologalyi, jaka do- 
wodom zupełmo wiarogodnym, W roku 
bieżącym na pobyt wakaoyjny byly 53 
miejscn, z których 6 odpadlo, gdyż na żą- 
danie bliższych objaśniwń nważano zw sto= 
suwnó odlpowiodzioó milozoniom, bardzo 
jodnak wymownom... Niowluściwych bylo 
7 miejso, chciano bowiem pracy oalodzion- 
noj boz dopłaty i kosztów podróży. Z 40 
pozostałych obsadzono 34, tj. na powno 26 
i wątpliwie 8. Niodokladność danych 
w tym wypadku wyniku stąd, 20 w wielu 
razach obio strony pozostuwiały vans do 
namyslu, a często hieuluratność, azozegól- 
nio ze slrony pracownic, w zawiadamiania 
dologucyi o rozultatuch umowy, utrudnia- 
łu zebrania szozogółów. 

Spragnionych wypoczynku i świeżego 
powietrza było 82, tj. przoszło dwa razy 
więcej, niż miejsu zaofiarowanych. Jest to 
wszakże paozątok działalności, atosunko- 
wo dość pomyślny, Pośrednictwo delega- 
oyi joszezo nia nabralo rozgłosu, bo taż 
nie używała ona środków skutecznych, 
które moglyby szeroko po kraju roznieść 
wiadomości o potrzobia wypoczynku dla 
szwnczolk w samian za pracę. Pomimo to 
jednuk wieści doszły aż nad Prut, gdzie. 
kilka domów zaofiarowało gościnę zupoł- 
nie bezintorosowniu i przyrzekla zuchęcić 
do tego rodzaju pomocy szlachtę calego 
powiatu. Jnkkolwiek deloguuya w zasa- 
dzio wykluczyła filantropio, znalazłoby się 
zapewne sporo kandydatek dla skorzysta- 
nia z toj gatowości, gdyby nie jadon wa- 
runuk, dość dla nich uciążliwy: szwaczki 
musz; wziąć na właany rachunak koszt 
podróży, stosunkowo dość znauzny, bo 
okolo 8 re. w jodnę stronę. 

Wurto, ażoby dalogawyu w dalszym roz- 
woju tego pośrodniotwa zoehciała ucieo się 
do pomocy innych instytucyj, up. sokcyi 
rolnoj, która zapowna nie odmówiłaby 
swych usług, polegających na zudlięcunia 
ziominn do udzielania gościnności wyczer- 
pinym prucownicom. Ponioważ tylko na 
tę aferą ludzi przeważnie liczyć można, ja- 
ko posiadającą najodpowiedniejsze środki 
dla „dunia wypoczynku letniego* na wsi, 
wigo dobrzo byłoby równioż udać się 
do innych instytucyj ziemiańskich w Ou- 
sarstwio, z taky samą proshy o pomoa. 
Nio wiom, jakich środków pośrodniczenia 
używa dolegnoya, to tylko pewna, że 
wspóhłaiałania ognisk spraw rolniczych by- 
łoby drogą lodaj najskuteczniejszą i przod- 
stawiającą powmą rękojmię, bo, powiodz- 
my szczórzo, i z drugiej strony jost ona 
pożądana, Storniuzki pracy kobiacej bar- 
dza skrupulatnie sprawdzają „kondnitę” 
szwaczok, alo nie zwróciły woale uwagi na 
to, że „udzielenie gościnności" moża oza- 
som hyć prostą zasadzkę, urządzony przez 
najawyoczajniejszych niegodziwców, polu- 
jących na nauczyciolki, bony i inne praoo- 
wnio bezdomne, Pobudki takie mogą wy- 
stąpić tom anudniej, że liczne rzeszo pra- 
cownie, oddunych igle, noszą na sobie pig- 
tno hanichnoj sławy — znamionny wy- 
twór warunków równioż haniobnych... 

To, oo dotychczas delegacja zrobila, 
jost już ważnym początkiem organizaogi 
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prucy kobiocej, chociaż w ogromie ogól- 
nych potrzch tworzy zaledwie drobinę, 
Inioyatorki posługują siy w wielu razach 
i zapewne będą wię posługiwań pólśród- 
kami, alo to nie zurzut, a tom bardzicj— 
nie potępienie, bu przecież dobry jakikol- 
wiek czyn, niż zupelna boawladność, Trzo- 
ba zawsze pamiętać o tem, 2o niolutwa 
mają one zudanio. Życzyć tylko należy, 
aby organizacyw i naprawa pravy kobiecej 
byłu jak nujwlaściwiej prowadzone, z 
mniojszą stratą srodków, czasu i sil na 
bozowoena zaliogi. Spotkajy wią onu nie- 
raz a żywiołem niesłornym, niowyrobio- 
nym, kapryśnym, upartym, lekkomyśl- 
nym z niespodziunkami i zawodem, Iluż 
potrzoba będzie cierpliwosci i wytrwania, 
aby to wszystko pokonać! Zjednoczenia 
pracy rożproszonoj to nie koniec dzieła 
w danym zakresie, Często nioma czego je- 
dnoczyć, bu wytwórczość np. gospodyń 
wiojskich lub różnych spocyalistok w mio- 
ście, bywa nieraz najprostszem partac- 
twem, tundety. Obok więc zrzeczenia, trze- 
ba myśloć o właściwem uzdolnieniu pro- 
duoentek i pracownie fachowych, a zara- 
zem o zakiwunin rynków zbytu i — zae 


Zenon Piriwiewicz. 
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|dmund Jankowski na posiedze- 
ERE] niu paździornikowom sekuyi rol- 
I} noj przyrzekł zu miesiąc przyjść 
ze wskuzów kami, dotyczącemi bandlu owo- 
cowego, Z ciekuwości:y pospioszyłem w po- 
niedziuiek do sali Muzoum, jak zwykle 
w motnem przekonani, że nasz doświad- 
ozony ogrodnik pawia cos godnego uwagi. 
Nie zawiodłom się. Mówew przedstawił obraz 
obocnych warunków produkcyi i Handla 
w toj dziedzinie tak smutny, że wstyd na- 
prawdę! Wodle jego przypuszczeń, czy 
obliczoń, wziąwszy konsnmentów okolicy 
Warszawy tudzież Bodzi, Sosnowie, Będzi- 
na, wraszcie różne miejscowości Oosarstw il 
(Petersburg, Wilno itd.), otrzymamy oko- 
ło pół miliona pudów różnych owoców ro- 
cznago spożycia na sumę uiespolna milion 
rs, Joden znujgłówniejszych rynków, War 
agawa, pozostujo datychczua w rękach spe- 
kuluntow żydów. Oni głównio dostarczają 
dziorżawców, potrafili względnie dobrzo 
zorganizować valo przedsiębiorstwo, do- 
skonalo wiedzą, gdzie w danym roku owo- 
ce poplucają, gdzia ich pchnąó trzebn wig- 
cej lub mniej, słowom, posiudają wiado: 
mości zdomiewająco ścisle z najdalazych 
okoliu, Jeżeli jakiego gatunku owocu bruk 
u nas, cznjni pośrednicy sprowadzają go, 
nawet z daleka, np. z pod Moskwy. 

W mieście naszom są tylko trzy targi 
i to nadzwyczaj pierwotne: nu plucu Grzy- 
bowskim, za Żalnemy Bramą i na galarach. 
Pierwszy w dnio targowe zawalony najró- 
źnorodniojszymi produktami, o oddzieleniu 
owoców nikt nie myśli. Gromada przeku- 
pniów stara się wszelkimi sposobami, i to 
| ardzo skutecznie, nie dopuszczue bandlu- 
ley postronnyuh, piedogodnych dla nich. 
4a Zolnzny Bramą równiaż taka mieszani- 
un, Ny tam wszakżo sklopy osobne, które 
przes więksaj wvzęśńć rokn atoją puste, 
a tylko ku jesieni napołmują się wyłącz: 
nio winogronumi. Obrót dzienny pownych 
aforzystów wynosi l, a nawot2 wagony togo 

roduktu, o0 przedstuwiu pokaźną sumę, 

od mostem — bodaj najważniejsze ogni- 
sko handlu, w okropnym jest stanio. Ga- 
lary mie sy odpowiednio zahezpiaczono, 
skutkium czogo owoce psują się prędko, 


*) Delegacya pracy koblel zawdzięcza swe Istnienie 
glównie najenerglezalejszej Inlcyalorce, prze wedniczą- 
cej, p. Kuczalskiej- Relnschault, 
jest p. Jula Sikorska, sekretarką p. Bojanowska. 


Wice- przewodniczącą 


ju w początkach listopada, przy nagłych 
przymrozkuch, mnęzą być gorączkowo, jak 
jspieszniej wyprzedawuno, Jest to wpra- 
wdzio na rękę dla drobnych, ubogich przo- 
kupniów, ala przy racyonalnem urządzę- 
niu handlu nigdy za dobre nie mogłoby 
być uważano. Dostuwoy swykle zasypują 
razem owovo na dno krypy, mioszają ró- 
2no odmiany i tylko towar osobnych wła- 
śoicieli oddziolany jost plecionkami z wierz- 
biny. Dostawy wodną i bandlam pod mo- 
atem również zajmują się spekulanci; bar- 
(LG rzadko sami ogrodniy wysyłają ga- 
ary. 

Ž rynków dalszych najkorzystniejszym 
mógłby być Potorsburg, ala tam poszuki- 
wane są tylko bardzo dobre gatunki; wigo 
handlarze wiedząc o tom, zawiązują sto- 
sunki z wybitnym ogrodnikami i posyłają 
czerpany od nich towur przedni, Moskwa 
z okolicumi spożywa dnżo, nawot więcej 
niż Potersburg, bo jest głównym rynkiom, 
wysylającym pośrednio owoco delej ku 
wschodowi, aż pod Ural. Alo to ogniska 
dla naszego handlu tej kutegoryi jest pra- 
wio niedostępna zo względu, ża niemożli- 
wa do zwalczenia pradukoyu bogutogo po- 
łudnia i wschodu, Krym i w ostatnich oza- 
such Kankaz, niemal wylącznio zaopatrują, 
Moskwę w swoje wytwory. To toż tylica 
w wypadkach, gdy piękne atrony, bogato 
uposażane przoz naturę, lotknie niauro- 
dzaj, Królestwo możo liczyć na popyt swo- 
ich owoców. Wiedzą o tem doskonale afo- 
rzyści i bacznio pilnują takich chwil. 
Wtedy mają tam powodzenie nawet pod- 
rzędne nuszo owoce, np. węgiorki, których 
wytwurzamy nadmiar, tom bardziej dają- 
cy się oduzuwać, ża ich nio auszymy. 

W ydzierzawienie sadów najprostszym 
spokulantom mszczycielom jest, jak alu- 
sznie powiada p. Jankowski, kumioniem 
obrazy dln naszego ugrodniotwa. Rolnicy 
twierdzą, żo sami z braku czasu nia mogą 
się zająć ogrodami owocowymi, więc wan- 
dalizm kwitnie i rozwija się na dobre. 
Ogrodnicy fachowi nio bardzo są chętm 
do dzierżuw, bo przecież reprozontują na- 
sze usposobienia narodowe: obawę przed 
pracy samodzielną. Wolą oni stażbę ciężką 
i ponsyjkę skromny, bylo stalą i powną. 
Otóż nalożaloby tutaj wynależó jakieś 
środki znehęty, o których prelegent nie 
mówi, ale natomiast podaje inny sposób 
warunków dłzierżawnych: na podstawia 
oceny wartości knżdogo drzewa w końuu 
maja i pierwszych dniach czerwona, kiedy 
można z większą pewnością określić wy- 
daj nośó. Tym sposobem podwoiłby się do- 
chód z dzierżawy. Tecz tu ocena musi 
byś powierzona zanwuom oświoconym, 
Przy takim systemie tenuta musiałaby 
być obliczona na wagę owoców (jednost 
ką powinien być pud). 

Ale jednocześnie trzeba przeksatalció 
obocno turgi, przynajmnioj w Warszawia, 
cały sposób prowadzenia handln, przy- 
tom ulopazyć anmqą dostawę, która odby- 
wat się obacnie w znacznej częsci na osiuoh. 
Otóż koniecznosą rosorowe wozy i platfor- 
my, 60 dałoby możność przewożenia owoców 
nieuszkodzonych w skrzynkach, koszach 
itd, Za granie, opakowanie jast jednym 
z nejważniojszych warunków. Nadto ist- 
nieja tam dobrzo zorganizowane pośre- 
dniotwo w sprzedaży, jak np. wo Frank- 
furcia nad Menem i innych miastach nie- 
awoa czy handlarz owoców, 
instytueyi próby, oznacza 
cony lub prosi o ich okroślenie. Towar 
wszakżo powinien być ściśle zgodny z prób- 
kami; kto przysylu zły, traci raz na za- 
waze prawo korzystania z uaług pośredni- 
ka, który pobierz powien procont za swoją 
pomoo, ale zu to jest ona niczawodną. 

U nas na szeroki i atały zbyt w Cosar- 
atwio nia można obocnie liczyc, bo to są 
rynki grymaśne, wybredne, W każdym 
razie należałoby zawiązać trwale stasunki 
z wybitnymi agentami, Przedowszystkiem 
zaś trzoba się postarań o osobny plao 


w Warszawio, oddzielcnio rynku owouu- 
wogo, Towarzystwo ogrodnicze już koła- 
tuło o to do magistratu, ula dotąd nio mu 
żadnej odpowiedzi. Otóż p. Jankowski va- 
dzi sokcyi rolnej, ażeby zechcinla wespół 
z tą instytucyą odnowić i wzmocnić zubic- 
gi. lłównioż wapólnemi siłami tych dwu 
organów trzobu koniecznie urządzić stało 
jarmarki owocowe i sprzednź przez licy= 
tacyg, Dobrze byloby także, nw wzór zi- 
granicy, poszukać pośrednika, którym 
przeciaż mogloby i powinno być — Tuwa- 
rzystwo ogrodnicze. 


Drog. 
—4 mea i 
ZE STOSUNKÓW ROLNYCH. 
. 


Czynniki rozwoju handlu zbożem pa obu stronach 

Auantyku. — Orgamizacya elewatarów wiejskich 

I miejskiek, — Wyzysk roluika | centralizucym pośree 

dnlctwa. — Skutki, — Cofanie się, — „Precz z elewa. 
torami!" 


pijożo mówią obecnie w Europie 
kj o olewatoraoh i innych właściwo= 
SO) suinu handlu zbożowego w Sta 
nich Zjednoczonych: rządy wysylają apo- 
oyalistów dłu zbadania na miejscu zwycza- 
jów zamorskich, uaszo gioldy biorą stame 
tąd wzory dlaswoich ustaw, jadą za Atlan- 
tyk teoretycy nauki agronomioznej. Uka- 
aują się gruntowne dziela, któro zapoznają 
nas w sposób szuzogólowy z orgunizacyą 
handlu zbożowego po tamtej stroniu ooom- 
nu, Świeża praca o tym przedmiocie, d-re 
H. Schuimachera, odznacza się tą zaletą, 
że roztrząsk nietylko iłodatnio strony zwy- 
czajów umerykańskich, lecz uwzględnia 
także ujemne *), 

Rozwój handlu zbożowogo po obn stro- 
nach Atlantyku odbywał się w eplovie ad- 
mionnych warunków listorycznych, W na- 
szej części Awiutu rolnictwo istniało już 
oddawna, wymiana zaś powstała wzglę- 
dnio w bardzo późnym okresie, przyczam 
byłu dlugo lustytucyą miejscową, niewy= 
kraczający po za niowiolki mały teryto- 
ryalny, Wielki handol międzynarodowy 
powstał dopiero z biogiem czasu, ula do- 
tyobozaa nia zdoluł pozbyć się wielu zwy- 
czajów drobnomiasteuzkowych. Sprzedane 
zboże aypiy do worków, akutkiem czego 
zachowujo ono swoją indywidualność i nia 
tonie bez śladu w potoku wymiennym: do- 
konana umowa lub dostawa dotyczą nie 
zboża wogóle, ule określonej ilosci ziarna, 
zawartej w pawnych workach. Przeciwnie 
dzinlo się za Atluntykiom. Stany Zjedno= 
czono sh krajom boz przeszłości, Gdy tłu- 
my osudników zaludniły daleki Zuohód 
i Amoryka zujęła piorwaze miojaca w sz6- 
rogu krajow wywożquych zboże, to nie by- 
ło tam zadnej trudycyi, któraby nałożyła 
swojo piętno na późniejsza ukształto- 
wanie orgamzacyi pośredniczącej. Jedynie 
potrzoby toraźniejszośu: rozstrzygały o tem, 
jakie zwyozuje należy zastosować, Na dzie- 
wiozej globie osiadałi koloniści, rozporzą- 
dzejący najczęściej jedynie siłą swoich 
mięśni, bez żadnego kapitału. Powatająca 
organizacya handlowa musiała uwzględnić 
1ę okoliczność: trzoba bylo oszozędzić wy- 
datków na budowę stodół i spichlerzy, 
usunąć niaprodakcyjne uwięzienie kupita- 
łu w formio worków. Nadto wytwórczość 
zboża na dalekim Zachodzie bylu obliczo- 
ną nie na zaspokajanie potrzob rynku 
miejscowago, który tam nawot prawie nia 
istniał, lecz na wywóz do Europy. Handel 
musiał posiadać odpowiednią eluatycznośó 
oraz, ze względu na daleki transport, za- 
prowadzić możliwe oszezędnośc:, bo tylko 
przy takich warunkach mógł mieć widoki 
zdobycia rynków uuropejskich. Skutkiem 

„tych przyczyn powstały dwio zasadnicze 


*) H. Schuhmacher, „Der Getreidehandel ln den Ve- 
reiniglen Staaten,“ część I, w Jańrliicher J. National- 
oekonomie und Statistikk, 1895, II. 
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właściwości orghnizacyi handlowej w Amo- 
ryce: potok zbożowy, nio ograniczony ilo- 
doiq, jak w Buropio, zhoże sprzedawana 
apoczywn w śpichlorzuch i wyayłane nia 
jako ozęść wyodrębniona z oałości, slo ja- 
ko powna oyfra jednostek w maaie odpo- 
wiedniej nomonklatury. Towar, gdy opu- 
ści farmę rolnika, traci swoję indy widual- 
ność, bo jest zmieszany z produktem, po- 
chodzącym z innych fulwarków, istnioja 
więc tylko jako dana liczba buszli w ilości 
ogólnoj. z A 

Śpichlerzy prawie nioma za morzem, 
a przynajmnioj nio posiadają ono na fol- 
warkn takiogo znaczenia, jak u nas. Zia- 
miast tworzyć nieodzowną ozęść składową 
majątku, oddzielły się one ad niego 
i w społocznym podziale pracy wyodrębni- 
ly się jako zawód apocyalny. Wzdluż 
i wszerz zamorskich terytoryów zbożowych 
takie „uspołecznione” sklady, czyli olowa- 
tory, rozsiadły się w wielkiej liczbie. Jo- 
dne, znane pod nazwą wiejskich, tuż w po- 
bliżn ferm, na stacyuch dróg żelaznych, 
przyjmują zboże wprost od rolnika; inne, 
miejskio, powstały w wielkich ogniskach 
handlu. 

Flowatory wiejskie sy zwłaszcza liczno 
w pasie pszonnym, obejmującym przestrze- 
nie wzdłuż rzeki Ozerwonoj. W jednoj 
Minnesocie istnieje ich około tysiąc. 
A ponioważ było r. 1892 w tym stanio 93 
tysiące osad i 1,300,000 mieszkunców, 
przolo jedon olewstor wiojski przypadał 
na 100 ferm i 1,000 głów ludności! Stosu- 
nek ton jest jeazczo jaskrawazy w Dako- 
cie pólnocnej. Budynki te są niawielkie. 
W Minnesocie przeciętne pojedynczy 
sklad mažo zmiościo okolo 35 tys, buszli. 
Powstawały one jadnoczaśnie z koleją że- 
laznq. Ta sama spółka, akcyjna, która bu- 
dowala drogę, zakladala takie olowatory— 
w swoim wlasnym interesie. Szło jej o do- 
stawy zboża. Ńklady takie umożliwiały 
kolejem regulowanie przewozu. Śłażyły 
jako zbiorniki, do których odprowadzuna 
potok w porzo masowej podaży, groma- 
dzono tam tyle zboża, nżoby odrazu zająć 
pod przewóz caly pociąg i wysyłano w oza- 
sie najkorzystniejszym dla ruchu, Rozmia- 
ry elewatorów wiojskich zależą więa od 
względów, związanych z intoresami drogi, 
i zwykle nio przewyższają pojemności po- 
vingu towarowego, Rosg w tych okoli- 
oach, w których globa jest urodzejną, žni- 
wa zaś trwają krótko, bo tam zhoża na- 
pływa do składów masowo i jednocześnio; 
kolej nie może podolnó wywozowi ziarna, 
dopływającogo na stacye. Zmniejszają się, 
jeżeli w pewnej okolivy rynok miejscowy 
pochłania znaczną ilość zboża, gleba Jest 
mniej urodzajną, żniwa zaś ciągną aię dlu- 
go. Takio źródło powstania akludów wiej- 
akich świadczy, że przy ich wznoszoniu by- 
najmnioj nia uwzględniano intorosów zie- 
minnina. Nicktórey w Europie twierdzą, 
że ta 'uspoleozniono śpichlerze przyjmują 
zboże pod zastaw lub na przechowanie, pó- 
ki „konjunktury“ na rynku nio uksztaltn= 
ją się dla rolnika korzystniej. Jest to po- 
gląd mylny, bo same rozmiury olawatorów 
wiejskich na to nie pozwalają, następnia 
zaś interes monopolistów, którzy dziaiej 
dzierżą handel zbożowy i posiadają takie 
budynki, zniewala ich do utradmania rol- 
nikom takiego korzystania ze akladów. 

Koleje żelazna w Ameryce nie lączą się 
z sobą. Zwykle trzeba przowozić towary 
w większych miastach z jodnej staoyi na 
drugą. Jest to w związku z tq okoliczno- 
ścią, że kapitaliści pewnego miasta, naj- 
bardziej wysuniętego w danej chwili na 
Zachód, budują drogę dalej w tym kierun- 
ku za fundusze miejscowe. Rozumio się, 
usiłają zrobić swoje miasto węzłem torów 
kolejowych i składowym punktem dla 
transportów: daloj idąca koloj nie zawsza 
ma na pogotowiu pociągi i towary leżą na 
akladzio w danem mieście. Ażeby dopiąć 
togo, kapitaliści uważają wszystkie środki 
za godziwe. Wiele minst podniosło się tyl- 


ko dzięki takiej tuktyco, Obieago posiada 
np. okolo 60 dworców. Wszystkia towary 
trzoba tam przoładowywać z jodnoj kolei 
na dengn, nieraz ze zwłoką parodniową. 
Skutkiom tego w takich węzłach ruchu 
kolejowogo na północy powstały liczne 
olowatory, bardzo duże (żerminaż elevators); 
niektóre z nich mogą pomiośció w sobio 
bujecznie wielkie masy zboża: r. 1893 zbu 
dowano skład w Chicago na 3 miliony bu- 
szli, w Minneapolis zaś na 4łl Ogółem 
Chicago możo w swoich elawatorach dać 
miojsoo jodnoczośnie 33 mil. buszli zboża, 
Duluth 26, Minnenpolia 17,  Dwaunaścia 
najgłówniejszych rynków zbożowych 
w Stanach Zjednoczonych pospolu mogą 
zmieścić 157 mil. buszli. Pszenica jest 
glównym produktam na przochowanin, ku- 
kurydza nie wynosi nawet j piątej, 
owies zaś dziosiątej części; o życie i jęcz- 
mieniu nio warto nawet wspominad, Te 
olbrzymie zbiorniki zboża ściągają do aio- 
bie ziarno z całogo kraju. Świadczą one 
z jednej strony o rozmiarach spekulacyi, 
2 drugiej — o wyzysku rolnika, Wyobraż- 
my sobie ogrom tych akładów, weźmy pod 
uwagę także tę okoliczność, że s% One za- 
wazo zajęto, chociaż siurno wciąż wycho- 
dzi z elewatorów, tak iż faktycania bywa- 
ją one w ciągu roku wielokrotnio apró- 
żniano do azczętu. Zwużmy także, żo z bra- 
ku awoich śpichterzy rolnik magi zaraz po 
żniwach odwoazić zboże na kolej, dla niega 
zań nioma miejsca w oalewatoraeli wiej- 
skich. Uwzględniwazy to wszyatko, poj- 
miemy, że zapisy pazonioy, 0 ilo nie były 
natychmiast spożyto, spoczywają w wiol- 
kich ogniskach handlu, lub ściślej, prze- 
chodzą z jednego elewatoru do drugiogo, 
tworząc realną podstawę do spokulacyj 
na giołdzie. Już takie ześrodkowanie zbo- 
ża w Obicago, Buffalo i innych miastach, 
zdala od ferm, świadozy, że wytwór pracy 
rolnika wyszedł zupelnie z pod zakresu 
jego oddziaływania, U nas ziarno z fol- 
warków i osad włościańskich napływa na 
targi przez całą jestoń 1 niekiedy zimę, 
Zapasy znajdują się w ręku wytwórcy 
i tom samom taki stan rzoczy naklauda ha- 
mulec na spekulacyę, bo zawsze umożli- 
wia dowóz, który w niwcoz obróci zabiegi 
spiskowców w handlu. W Ameryco wszyst- 
kie tamy zniosiono! 

Już z powyższego widać, jaki wpływ 
wywiora istnienie elewutorów na stosunki 
ekonamiczne. Zwiększa ono potęgę pośre- 
dnika, podnieca spokulacyę na gieldzie, 
gromadzeniom zboża w paru miejscach tyl- 
ko umożliwia zmowy pomiędzy pośredni- 
kami i zachęca do zżzzgów, których próbki 
oglądaliśmy przed paru laty w handlu su- 
rową miedzą, Ale wszystkie te skutki or- 
ganiznoyi składów uwydatnią, się joszozo 
silniej, jeśli rozpatrzymy ześrodkowanie 
tytulów własności do takich alewatorów, 
Olbrzymia sieć akładów wiejskich, rozpro- 
azonych w porzeczu rz. Ozerwonej wzdluż 
torów kolejowych, należy do paru spólak 
kapitalistycznych, które posiadają swoją 
siedzibę w Duluth iw Minneapolis, W tem 
ostatniem mieście np. iatnieja towarzystwa 
akoyjno, władająco aż czterystu olowato- 
rami. Kupey zbożowi i młynarze umieścili 
w niem bardzo znaczne kapitały — natu- 
ralnie nie po to, ażaby umożliwić rolniko- 
wi lepszo warunki zbytu produktów, Skla- 
dy wiejskie należały piarwotnio do kolei, 
spółka wykupiła je zwolna i opnsała rol- 
nika ze wszystkich atrón, niszozęo w sa: 
mym zarodku możliwość oporu. Pośradni- 
vy ci aq zuinterasowani w tem, ażeby zio- 
mianin nie wyczekiwał korzystniejszych 
warunków na rynku, ale sprzedawał w po- 
rzo najnieodpowiodniojszoj, Ponioważ for- 
merzy nie posiadają śpichlerzy w swoim 
majątku, przeto sq zmuszeni odwożió ma- 
sowo zboże na siacyę zaraz po żniwach, 
w dalszym zaś ciągu sprzedawać je. Taka 
ryczaltowa podaż sprawia powszeohną 
zniżkę con, która na dobra wychodzi tylka 
kupoora. Powne spółki usiłują nabyć od 


rolników danego torytorynm wszystkie 
zboże. Qzynią one obroty na gioldzie naj- 
bliższej i jak atrategik nio joat powny 
wygranej, gdy pozostawił za sobą wroga, 
tuk samo ów spekulant nie dowierza zapa- 
aom zboża w osadzie formera, gdyż w stn- 
nowczej chwili mogłyby one nadejść na 
rynek i stanąć na dradzo wszystkim jogo 
wyrachowaniom. Takie zaś towarzystwa 
porozumiowują, się jeszoze pomiędzy aabą 
i lączą się w ogromno syndykaty. W Buf- 
falo np. istnioja takie aprzysiężenie pomię- 
dzy tamtejszomi żerminał elevators, Oboj- 
mujo ono aż 40 akladów wielkomiejskich 
(z nich zamknięto 15, bo skatkiem urządzo- 
noj contralizacyi okuzuły się zbytecznymi), 
powstała zná po uporczywoj waloe, w któ- 
roj mniej zasohni knpitaliści ulegli. Mo- 
nopoliśoi otrzymali w r. 1891 aż 253 dywi- 
dendy, Podobny kartel utworzył się wio- 
20 w Brooktynio: należy do niego 264 skla- 
dów na najrozmaitsze towary oraz 16 ole- 
watorów, posiadająoyol pospołu pojom- 
ność 20 mil. buszli, Nu czas nie do- 
szło jeszcze do tukich olbrzymich związ- 
ków, ale i tam istnieją jna syndykaty, oraz 
nia ulega najmniejszej wątpliwości, ża 
„przyjawielskio porozumienie“ — friendly 
gentleman s agreement, jak wyraża się ka- 
pitalista amorykuński o apiskach przociw - 
ko spożywcom i wytwórcom — obajmie 
ogół olowatorów. Monopol osaczy wtedy 
zewsząd rolnika. 

EBlewatory są niczbędnom ogniwem or- 
ganizacyi handlu zbożowago: umożliwiają 
natyclimiastowe zaapokojenie papyta na 
rynka, nadają mechanizmowi pośredniozą- 
camu mezmiernj giętkość i ruchliwość. 
Ale bądź co bądź wzmacniają one potęgą 
pośrodników zo szkodą rolnika, przynaj- 
mniej drobnego. To toż w Stanach Zjedno- 
czonych powstal wśrod fermorów ruch, 
domagający się reformy. Ziemianie żą. 
dają unarodawienia elewatorów; w Dulath 
nawat postanowiono wybudować taki skład 
za fundusze kasy stanu, ale klika mono- 
polistów umiała przoszkodzić tomu. Zwią- 
zek w programie swoim umieścił paragraf, 
domagający się budowy elewatora pañ- 
atwowego w kużdem hrabstwie, oraz wy- 
dawania pod zastaw złożonego towaru 
zaliczki uż do 800ję wartości produktu, 
wreszcie obliczania taksy za przechowywa- 
nio według skali kosztów. Urzeczywistnie- 
nio takiego żądania umożliwiłoby rolnikom 
wyczokiwania i jednocześnie zadałoby cioa 
stanowczy potędzo pośradników, Rolnicy 
dążą także do zniesienia monopolu węzłów 
kolejowych przez wprowadzenia bezpo- 
środniej komunikacyi. Widoki powodzenia 
są atoli mało. Z jednej atrony stoją nie- 
liczni i ruchliwi przedsiębiorey, posiada- 
jący ogromne fundusze i stosunki w afe- 
rach parlamentarnych, z drugiej zaś rze- 
sza wprawdzie liozna, ale z natury swojo- 
go zajęcia przymocowana do grantn, nia 
znsobna w kapitały, nie zawsze znajdują- 
oa uczciwych rzeczników. Skutkiem togo 
ostatnimi czasy powstał, w Ameryce szoze=« 
gólnie, ruch przedstawiający, ze stanowi- 
ska postępu okonamioznego, krok wateor, 
Drobni fermerzy, nie mogąc uporać się 
« monopolom elowntorów, zaczynają 8zo- 
rzyć myśl powrotu do wzorów Europy 
włościańskiej! Budują tedy stodoły i spi- 
ohlerze, ażeby mieć miejsco dla przooho- 
wywania zboża, które nio możo znalezć 
pomiaszozonia w skladuch. Unarodowionie 
więc olawatorów, stajo się tam palącą kwo- 
styą dnia. K. R.Ż. 


— Na posiedzeniu poniedzialkowem sekey] rolnej 
oprócz odczytu p. Jankowskiego, porządek dzlenny 
wypelniły: sprawuzdanie delegacy] kullury torfowisk, 
odczytane przez p. Jórkiego, wykład prof. Millcera 
o doświadczeniach z okazami różnych rodzajów szlaki 
Thomass, wresżele p, Czekanywski zdal sprawę z cho. 
roby buraków. 

— We ezwarlek ublegly ua posiedzeniu sekcy| rze- 
mieślniezej p. Ludwik Krzywicki mówił o rzemluslach 
w Niemczech, 


E E 


552 


PRAWDA. 


ra. 


Sprawy społeczne. Bira. Wied. donoszą, 1} mint- 
sierynm rpraw wewnętrnych zalecilo niedawno okól- 
miklem za pośrednictwem gubernatorów prezesom ze- 
brań ziemskich, ażeby pad osoblsią odpowiedzialna: 
feln nle pozwalali na zebraniach rozirząsać kwestyj, 
posladających znaczenie ogólno-pafstwowe, 

— W Paryłu będzie znowu otwarta glelda prucy, 
2 usunięciem polityki. 

— W Glasguwie | Belfascle urządziła zmówę okolo 
100,000 robotników, 

— Wedlug Warsz, Dr, poruszono sprawę pozwa- 
lanla sprzedaży majormów w kraju zachodnim, ale 
Jedynie wlośclanom pochodzenia rosyjskiega przez po- 
Średnietwo Banku wlościańskiega I ze spłatą na lat 
Wh 

— Zarządzający ministeryum spraw wewnętrznych 
żakazał sprzedaży oddalelnych numerów gazety Rusk. 
Wiedomosti. 

— P, minister skarbu na skargę urzędnika sadowe + 
go 2 Warszawy o poddanie osobistej rewizyl jego to- 
ny, wiacającej 2 zagranicy, polecili winnego naduży- 
cla przenieść z komory celnej na niższe stanowisko po 
2a obrębem granicy zachodniej, 

Pogłoska. Nowosti utrzymują, te dyrektorem depa 
tamentu spraw ogólnych ministerynm spraw we- 


— W dA M U 


wnętrznych ma być mlanowany gubernator wileński, 
von Grevenliz, 

Mianowanie. R. t, Dołgowo-Saburow został towa- 
rzyszem ministra spraw wewnetrznych. 

Szkoły. Urząd lekarski w Warszawie postanowił 
otworzyć „kursy repetycyjne" dla mkuszerek przy 
szpilalu ewangelickim, pod klerunkiem dr, Neugebaue- 
ra. Po skończeniu nauk teorelycznych, akuszerki od- 
dawać się będą praktyce pod nadzorem lekarzy 
w przytulkach polożniczych, 

Zdrawie publiczne. Według Prawit, Wiest., od 1 do 
14 października w gub. wołyńskiej zachorowało na 
cholerę 1,490 osób, zmarło 616. W gub, kijowskiej 
malo wypadków tej charoby. 

— Rada miejska dobre czynności publicznej w War- 
stawie na ostatniem posledzeniu postanowiła zwrócić 
sle do minlsieryum upraw wewnętrznych a utworze: 
nle przy wolskim szpitalu zapasowym K etatowych 
posad lekarzy: starszego lekarza z pensyą 1,200 ra. ro- 
cznle, starszego ordynatora — goo rs. | trzech młod- 
szych — po rubli 600, 1 zaliczeniem lech do stote 
by państwowej, Postanowinno nadto zwrócić sie 
do władzy właściwej o dodanie dwóch lekarzy nad- 
etatowych szplinlowi praskiemu, zwlaszcza że nieza- 
dlugo otwarty będzie nowy pawilon na ġo lóżek, 

— Przy szpitalu ćw. Jana Bożego w Warszawie wy- 
budowany będzie nowy pawilon na pomieszczenie 5o 
chorych, Wydatki w sumle g1,000 ra. mają być po- 
kryte z funduszów opłaty nzpitalnej. 

— Gmina żydowska w Warszawie posiada ra. 2,000 
na otworzenie przylulku dla polożnic wyżnania mojte- 
szowego. Koszty utrzymania pokrywać będzie gmina, 


Kaleja l kamunikacye. Wyznaczono 437,200 rs. na 

| regulncyę Wisly w dalszym ciągu od Warszawy. 

— Depariameni kolejowy zawladamia, IŁ podró- 
tnym, udającym się na wystawę do Niższego Nowo- 
grodu, sprzedawane będą na wszystkich kolejach bille- 
ty ulgowe a go tańsze, Prócz tego wystczególnionn 
marszruly ze znaczną zniżką Gd zachodnich punktów 
pogranicznych tudzież od portów marza Baltycklego 
1 Czarnego. 

— Otwarto ruch na drodze podjazdowej Święclany- 
Postawy, 

— Slutklem mrozów żeglugę na Wołdze | Oce prze- 

Zjazd. Na grudzień zapowiedziano w Petersburgu 
zjazd przedstawicieli towarzystw asekuraeyjnych. 

Wypadki, D.9 b, m, pod Pskowem jacyś złoczyń- 
cy Usilowal] wykolelć pociąg osohowy, Idący z Pe- 
tersturga do Warszawy, Połażyji na szynach cłążkie 
kłody, które wywołały tylko silne wstrządnłenie prze: 
dnieh wagonów. 

— Z Madrytu donoszą, 12 w pensyonacle męzkime 
w Sabadel | w klasztorze żeńskim w Cordejuels byly 
wyhuchy dynamitowe. 

— W okolicach Hatumu wylewy rzek paczynily 
anaczne szkody, 

— W tunelu pod Rieka wykolził się pociąg. Kilka 
osób pokaleczonych. 

Zmarli. Stefan Eodwigowski, w Warszawie, mu- 
zyk, kompozylor, zbieracz melodyj lutowych. Two- 
rzyl krukawlaki, poloneży, mazurki do słuchu | rzeczy 
taneczne, Ur, r. 1815, 


SZENE M. ù 


NAKŁADEM KSIĘGARNI I SKŁADU NUT 


Konstantego Treptego 


w Warszawie, ul. Marszalkowska 149 (wprost Zlelonego Placu), 
wyszły 2 druku: 
Najnowsze kierunki W NAUCE GOSPODARCZEJ. odczyty wypowiedziane w sall 
wszechnicy w Genewle, staranieni chrześciańskiego Towarzystwa ekonomii spo- 
czne] w Szwajcazyl, przekład D-ra Z, Daszyńskiej. 
Szkoła Le Play'a — CLADIO JANET. Szkoła nowa — KAROL GIDE. Szkoła 
Jfberalna— FRYDERYK PASSY, — Cena rs. 1, z przesyłką rs. 1,t5, 
BEZ TYTUŁU, poczye Wincentegu Rapackiego (syna). w ozdobnem minlaturo- 
wem wydaniu, —Cena go k., z przesylka rs. I; w oprawie rs, 1,35, z przes, ra. 1,50. 


Powyższa księgarnia przesyła na żądanie bezpłatnie kstalogi książek, nut i plam 
czasowych. Zamówlenla z prowincy! na ksiązki, nuty 1 pisma zalaiwia bądź to 


za nadesłaniem należności, bądź teł za pobraniem pocztowem, 


Do nabycia w Administrącyi „Prawdy*: 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena zniiona: rs. | kop. 50, ? przesyłką pocztową 
03 rs.lk. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


s tekstem M. Konopnickiej 1 mnzyką Z. Noskowskiego. 

Š Wydania ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 

akiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu $Ę 
i teket oddzielny. 

Cona ra. 2 k. 50, z przesyłką ra, 2 k.70. 
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Nakładem „Prawdy” wyszła 
Emme" 
1 


Dr. Med. L. Wolberga, 
i Cona rs. 2, z przesyłką pooztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 


Wydanie jubileuszowe, 


KOBIETY 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego 
zarys literacki D-ra Piotra Chmielowskiego. 


Dzieło ozdablone portrelami poelów 1 Ileżnemi Ilustracyami, 


Cena tubli cztery. W oprawie ozdobnej ra. 5 kap. 50. 


Do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach. 


Abbazia, Arco, Algier, Cannes, Meran, Mentona, 
Kairo, Nizza, Pau, Monaco, Monte-Carlo, Montreux 
San-Remo — przekazy na te i wszystkie inne miej- 


scowości wydaje 


Biuro Bankowe „Gazety Losowań, 


Krakowskie Przedmiościa Nr. 53. 


WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


"z" 


J. Brandes, Główne prady litora- 
tom 


tury XIX W cztery, 

E. Lewa 

Ekoncmia polityozna według uaj- 
znakomitezych hadaczów nic- 
mieckich ułożona — ra. 4. 

L. Llard. Logika, tlom. K, Le- 
wald — ra, |. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz a dodatkiem ogól- 
nych dziejów aocyologii — rn. 8. 

Uraga. Wazyatkio powyżaze 
dzieła ubonenci Prawdy na- 
bywać mogą Za połową Ceny. 

E. Tyłar, Zmyślnosć 1 moralnodó 
roślin (w oprawie) — re. 1.50. 

L, H, Morgan. Społeczeństwo pier- 

wotne,czyll Dadanio kolei lndz- 

kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacyj, 
przekład A. Bąkowskiej —ra. 3. 

„ Darni i A, Krzyżanowski. Mę- 

otannicy myśli (w oprawiej — 

r, | 


e 


W. Okoński, Dramaty (Antea, Na 
targu, Helyla, Poddavka, Bła- 
zen, Ża maską) — ra, 1, 

—0 życło, powiastki: Chan Ru- 
hm, Karl Krog, Damian Capen- 
ko — kop. 50. 

—Niawinni, dramat w trzech ak- 
tach — kop. 80. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
1 w chorobie — kop, 40, 

N.Hirazband. Byron w urywkach, 
kop, 50. 

Dr. F. Rejkowski, Poradnik 1a- 
Taraki wraz z aptoką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Historya XIX w, od 
r. 1800 — I8h8 — ra, 3, k, 30, 
E. R. Tylor. Antropologia z In- 
atracyami, przeki, A. Bąkow- 

aa — ma 

M. Mignet, Ełatorya Rewolncyi 
franouskiej, tomów dwa—ra. 2. 


e 


rze oprawne o 20 kop. drożej. 


==" 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16. 
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Redaktor i Wydawca dr. Gl. Al. Świętochowski. 


jloaenatuo Iienaypow, Dapniasa 3 IlvaGpa 1895 r. 


Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr, 8. 


